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W kotle niemieckim
Inaczej stać się nie mogło. Sytuacja 

wewnętrzna w Niemczech doszła w o- 
statnich tygodniach do takiego napię­
cia. że widmo anarchji i w ojny domo­
wej itawało się coraz wyrazistszem, 
coraz groźniejszem. Dwie zwalczające 
się strony, hitlerowcy i komuniści, wy 
prowadzili na ulice swe bojówki w 
pełnym rynsztunku, staczając walki 
przy pomocy broni palnej i barykad.

T rupy padały dziesiątkami a żad­
na ze zwalczających się partyj 
nie chciała pozostać w pozycji obron­
nej, rozumując, że atak jest najlepszą 
obroną.

Stosunki w państwie zostały zupeł­
nie zanarchizowane. Proces ten roz­
począł się już dawniej. Rozw ijał się w  
miarę postępów, czynionych przez 
hitleryzm . Przyjście do władzy von 
Papena, zależnego pod każdym  wzglę­
dem od Hitlera, otw orzyło przed a- 
r.ardiją szeroko drzwi i umożliwiło 
jej wybuch na zewnątrz. Zabrakło 
trzeciego czynnika między wielkim 
blokiem świata pracy a wielkim blo­
kiem opętanych wyznawców „posłan- 
nictwa“  narodu niemieckiego. N ie bez 
winy pozostał marszałek Hindenburg, 
którs nagle przerzucił się na stronę 
obozu politycznego, wnoszącego do 
żęcia publicznego Niemiec zdziczenie 
i dcsiychaną demoralizację.

Zamęt polityczny wzrastał z każ- 
d\ m dniem. Rozwścieczony oporem 
hitleryzm przedsięwziął stanowczy 
sztunn na kraje południowych N ie­
miec, które z Bawarją na czele starały 
s k  stworzyć tamę przed zalewem a- 
narchji. Glosy wyraźnego separatyz­

mu podnosiły się niezwykle silnie. 
Persa niemiecka przynosiła corazto 
nowe alarmujące wiadomości z połud­
nia. nie wyłączając tego rodzaju pla­
nów, jak projekt połączenia Bawarji 
z Austrją i utworzenie bloku państw 
poludniowo-niemieckich, jak utw o­
rzenie oddzielnej republiki nadreń- 
skiej, jak wreszcie słynne oświadczenie 
premjera bawarskiego, że jeżeli kom i­
sarz Rzeszy zostałby mianowany dla 
Bawarji, to wówczas natychmiast po 
przekroczeniu przez niego granicy ba­
warskiej zostanie aresztowany.

Nie wolno było wątpić, że tego 
rodzaju stan nie może trwać długo, bo 
tego żadne normalne • społeczeństwo 
w strzym ać nie jest zdolne. Przyszło 
tc, o czem w alarmujących telegra­
mach rozniosły wczoraj i dziś P ° 
świecie dzienniki całego świata, 
nastąpił akt podeptania weimarskie) 
konstytucji, nastąpiło brutalne u- 
więzicnie członków rządu najwięk­
szego w Niemczech kraju,, rozpo­
czął się prolog nieprzewidzianego w 
swym dalszym przebiegu i w swych 
skutkach dramatu, któremu na imię: 
wojna domowa.

Ogłoszeniem stanu oblężania, mia­
nowaniem komisarza dla Prus, aresz­
towaniem. Grzesińskiego nie rozwiąże 
rząd vor. Papena sytuacji. Jeszcze ma­
ss- robotnicze i to nietylko komunis­
tyczne, ale. także socjalistyczne i cen­
trowe nic zostały przez terror naro­
dowo - socjalistyczny wstrząśnięte do 
tego stopnia aby utraciły zdolność 
proklamowania i przeprowadzenia

strajku generalnego. A  skoro istnieje 
jeszcze ten pocisk największy i najsil­
niejszy, ogłoszenie stanu oblężenia si­
ła rzeczy przedstawiać musi nieobli­
czalny w swych skutkach skok w 
ciemność i straszliwe ryzyko pogrąże­
nia państwa w odmęt prawdziwej a 
zarazem powszechnej w ojny domowej
0 władzę, wojny, toczącej się w warun 
kach okropnego chaosu i anarchji.

Staną w tej walce naprzeciw siebie 
właściwie dwie tylko siły: hitlerowcy
1 komuniści. Dzieli ich wzajemna n ie ’ 
nawiść i walka o w pływ y a łączy ich 
dążenie do obalenia ustroju republi-

dwa wywrotowe stronnictwa przysło­
niły sobą cale życie polityczne współ­
czesnych Niemiec, gdy wszystkie inne 
ugrupowania wraz z socjalistami ze­
szły w cień. I to jest tragedją Niemiec. 
T o  jest malstromem, który wciągnął 
je w obłędny wir, z którego w tej 
chwili wyjścia nie widać.

Między hitleryzmem a komuniz­
mem rozegra się walka. M iędzy siła­
m i' które nic nie mają wspólne­
go z kulturą Zachodu. Między siła­
mi, których hasłem jest zniszczenie, 
i które to zniszczenie z sobą niosą. A  
wobec tego rzeź i ruina ś«ieli się na

kańskiego i niechęć do konstytucji. Te najbliższej drodze Niemiec.

Cieszyć się mamv tent wszystkiem, 
czy niepokoić?

Niepokoić dlatego, bo każde og­
nisko burzy i rewolucji w centrum 
Europy niepożądanem i groźnent jest 
dla tego czynnika, który nazywam y sta 
bilizacją stosunków, stabilizacją tak 
bardzo dziś przez wszystkich upragnio 
ną. Ale z drugiej strony niemniej tru­
dno zaprzeczyć, że to, co się dzieje w  
Niemczech musi zaabsorbować całą 
energję życiową narodu niemieckiego, 
utrudnić mu ustalenie planu politycz­
nego, obmyślanego na dalszą metę.

Czekam y, co będzie dalej. Czeka­
my spokojnie, obserwujemy bacznie, 
co z tego wyniknie. N ie zaskoczy nas 
nic. Nispodzianki, jakie gotują światu 
Niem cy, leżą poza granicami przewi­
dywań.

Z  ostatniej chwili.
Znamienna depesza b. generałów niemieckich.

Aresztowanie b. komendanta policji berlińskiej.
(TeU fr atti od naszego korespondenta).

szą
W arszawa. (Sch.). Z  Berlina dono- 
: Charakterystycznym  objawem

nowej sytuacji politycznej w N iem ­
czech jest telegram, wystosowany 
przez związek generałów armji cesar­
skiej do rządu Rzeszy, iż „tak  zręcz­
nie i szybko rozprawif się z socja ld e­
m okratami, którzy w pamiętnych 
dniach rewolucji 19 18  r. uderzyli w 
armję niemiecką sztyletem w plecy“ .

Berlin. (PAT.) Dziś rano b. ko­
mendant policji berlińskiej, pułk. 
Heimansberg, major policji Em ke i 
członek 'organizacji Reichsbanneru 
Karlberg zostali aresztowani. W edług 
oficjalnego kom unikatu, aresztowanie 
nastąpiło z powodu podejrzenia 
wspomnianych osób o popełnienie 
czynów, w ykraczających przeciwko 
dekretowi Prezydenta Rzeszy z dnia 
20 lipca. Aresztowani odstawieni zo­
stali do więzienia wojskowego w 
Moabicie.

Berlin. (PA T.). Kanclerz v . Papen 
zwrócił się w drodze telegraficznej do 
premjerów krajów  związkowych z za­
proszeniem na konferencję jaka odbyć 
się ma w Sztuttgarcie w dniu 23 bm. 
W obradach wezmą udział również 
ministrowie rządu Rzeszy G ayl i 
Schagger.

Berlin. (PA T.). N a zarządzenie 
komendanta wojskowego m. Berlina za 
wieszony został na okres 4 dni dzien­
nik dem okratyczny „A ch t-U h r Abend- 
b la tt", w ydaw any przez koncern Mos- 
sego. Zakaz nastąpił z powodu umiesz­
czenia przez dziennik karykatury 
przedstawiającej kanclerza v. Papena

podpisującego przy suto zastawionym 
stole dekrety nadzwyczajne.

Berlin. (PAT.). Zarząd stronnic­
twa centrowego zwołany został tele­
graficznie na jutro do Berlina. W ice­
przewodniczący stronnictwa poseł 
Joos, ogłasza deklarację, zawierającą 
ostry protest centrum przeciwko za­
rządzeniom rządu v. Papena w Pru­
sach. Zarządzenia te — podkreśla de­
klaracja — w yw ołały w szeregach par- 
tji centrowej wielkie zdumienie. Cen­
trum solidarnie odrzuca je, jako sprze­
czne z konstytucją, zgłaszając rów no­
cześnie uroczysty protest przeciwko 
nadużywaniu par. 48 konstytucji dla 
przeprowadzenia jednostronnych ży­
czeń partyjnych.

Warszawa. (Sch.). Z  Berlina dono­
szą: Komendant w ojskow y m. Berlina 
1 Brandenburgji gen. Rundstaedt w y­
dal dwa niezwykle ostre rozporządze­
nia wchodzące natychmiast w życie.

W pierwszem nakazuje on policji, 
aby wszędzie, gdzie tylko tego będzie 
trzeba energicznie i bezwzględnie u- 
żywala broni. Drugie rozporządzenie 
przewiduje zaostrzenie przepisów 
przeciwko nielegalnemu posiadaniu 
broni. Równocześnie gen. Rundstaedt 
zgłosił do nadprokuratora w Berlinie 
wniosek o wszczęcie postępowania kar­
nego przeciwko dotychczasowemu 
prezydentowi policji Grzesińskiemu 
wiceprezydentowi Weissowi i komen­
dantowi policji Heimansbergowi za 
niepodporządkowanie się żądaniu ko­
mendanta wojskowego zaprzestania 
wszelkiej działalności służbowej.

Katastrofa budowlana w Warszawie.
W arszawa. (Sch.) Dziś o godz. 12  

w  południe przy robotach rem onto­
w ych w gmachu Sztabu głównego przy 
pl. Marszałka Piłsudskiego, runęło 
rusztowanie, ustawione w podwórzu

gmachu, 5 robotników, pracujących 
na tern rusztowaniu, uległo ciężkiemu 
poranieniu. W szystkich pzewieziono 
do szpitala. Winę ponosi kierownictwo 
budowy.

Berlin. (PAT.). W czoraj w godzi­
nach wieczornych ukazały się ponow­
nie na mieście ulotki kierownictwa 
partji komunistycznej, nawołujące ro­
botników do rozpoczęcia strejku ge­
neralnego na znak protestu przeciwko 
zrządzeniom rządu Papena. Odezwa 
zwraca się do robotników socjaldem o­
kratów i członków zawodowych zwią­
zków robotniczych, wzywając ich do 
udziału w strajku wraz z komunista­
mi.

Berlin. (PAT.). Komendant w oj­
skowy na Berlin i Brandenburgję w y­
dal okólnik do prezydenta policji ber­
lińskiej oraz do nadprezydentów pro­
wincji, zawierający instrukcję w spra­
wie bezwzględnego karania i ścigania 
w myśl postanowień dekretu prezy­
denta Rzeszy wszystkich osób, które 
słowami lub na piśmie kolportują hasła 
strajku generalnego.

Berlin. (PA T.) N a zaproszenie ko­
misarza Brachta odbyło się wczoraj 
w kancelarji Rzeszy zebranie pruskiej 
rady ministerjalnej, w której wzięli 
udział nowomianowani komisaryczni 
kierownicy ministerstw pruskich. W 
posiedzeniu wziął również udział kanc­
lerz Papen, który zwrócił się do obec­
nych z prośbą o objęcie kierownictwa 
poszczególnych resortów, na co 
wszyscy wyrazili swą zgodę.

Według doniesień prasy, om ówio­
ne zostały nast. spraw y: Zawieszenie
w  urzędowaniu szeregu nadprezyden­
tów i prezydentów regencyj i prezy­
dentów policji. Z  1 2-tu nadprezyden­
tów 5 lub 6 ma być usuniętych z 
zajmowanych stanowisk. Dotyczyc to 
będzie przedewszystkiem tych, którzy 
należą do partji socjaldem okratycz­
nej. Pozatem natychmiast  ̂po objęciu 
urzędowania, nowy komisarz Bracht 
zawiesił w urzędowaniu podsekreta­
rza stanu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Abegga. Sekretarz stanu 
w prezydjum rady ministrów, Weis- 
man, złożył prośbę o zwolnienie ze 
stanowiska. Sekretarz stanu w mini­
sterstwie handlu został urlopowany.
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Protest byłych ministrów
rządu pruskiego.

Berlin. (PAT). Zawieszeni w czyn­
nościach członkowie gabinetu pru­
skiego zebrali się na naradę w gmachu 
pruskiego ministerstwa opieki społecz­
nej. Tematem obrad b y ł y  sprawy, 
związane ze zgłoszonym do Trybuna­
łu Rzeszy wnioskiem o wydanie tym ­
czasowego orzeczenia co do ostatnich 
zarządzeń rządu Rzeszy.

Berlin, (PAT). W  wyniku wczo­
rajszego posiedzenia zawieszeni m ini­
strowie gabinetu pruskiego wystoso­
wali do prezydenta Hindenburga tele­
gram z prośbą o ograniczenie zarzą­
dzeń nadzwyczajnych Jo  chwili za­
padnięcia decyzji Trybunału stanu.

Drugi telegram wysiano pod adre­
sem kanclerza v. Papena. Stwierdza 
on, że ministrowie pruscy nie odm ó­
wili podjęcia rokowań z Rządem R ze­
szy i komisarzem rządowym , nie zgo­
dzili się tylko na stawienie się w kan- 
celarji Rzeszy na zaproszenie kancle­
rza, występującego w roli premjera 
pruskiego. T ekgram  stwierdza, że za- 
weszenie z tego powodu ministrów 
rządu pruskiego w ich czynnościach 
jest sprzeczne z Konstytucją Rzeszy i 
Prus.

Wedle doniesień prasy, oprócz mi­
nistra Severinga odmówili dobrowol­
nego ustąpienia ze swych stanowisk 
również ministrowie handlu i rolnic­
twa. Nie uznali pozatem swego zawie­
szenia min. sprawiedliwości Schmidt 
i minister finansów Klepper. Stanowi­
sko ministra kultury jak dotychczas 
jest nieznane.

Berlin. (PAT). Organ b kanclerza 
Briininga „G erm ania" w artykule, o- 
mawiającym sytuację polityczną w 
Prusach, określa dzień wczorajszy ja­
ko najczarniejszy w dziejach Niemiec. 
W imieniu niezliczonych miljonów 
wiernych Konstytucji i pragnących 
szczerze powrotu do pokoju i ładu o- 
bywateli niemieckich, oświadcza dzień 
nik- „Protestujem y przeciwko postę­
powaniu rządu Rzeszy, wyrażam y ga­
binetowi v. Papena jak najostrzejsze 
votum nieufności, w zywając go do 
ustąpienia miejsca politykom , powoła­
nym faktycznie do kierowania nawą 
państwową. Oskarżamy obecny gabi­
net Rzeszy, że w najkrytyczniejszym  
momencie wydaje Niem cy na pastwę 
eksperym entów' . Postępowanie rządu 
v. Papena, podkreśla „G erm ania" nie 
służy utrzymaniu porządku, jest na­
tomiast aktem militarno - politycz­
nym, zmierzającym do osiągnięcia 
przez obecny gabinet celów wewnętrz 
no - politycznych.

Akcja wyborcza mniejszo­
ści w Niemczech.

Berlin. (PA T.) „D ziennik Berliń­
ski" donosi: W spólna lista wszyst­
kich mniejszości narodowych w  N iem ­
czech przyjęta została przez państwo­
wego komisarza wyborczego. N a liście 
tej kandydują przedstawiciele wszyst­
kich mniejszości narodowych w 
Niemczech, podkreślając tern solidar­
ny front mniejszości narodowych w  
Rzeszy. Największą liczbę miejsc na 
tej liście otrzymali Polacy, co odpo­
wiada największej liczebności mniej­
szości polskiej i jej znaczeniu w  N iem ­
czech. Równocześnie dwa pierwsze 
miejsca przyznane zostały Polakom . 
N a państwowej liście związku mniej­
szości narodowych w Niemczech kan­
dyduje na pierwszem miejscu dr. 
Jan  Kaczm arek, kierownik naczelny 
Zw iązku Polaków w  Niemczech, a 
na drugiem miejscu ks. proboszcz dr. 
Bolesław Domański, orezes Związku 
Polaków w  Niemczech.

Berlin. (PAT). N a piątek zwołane 
zostało posiedzenie frakcji centrowej 
sejmu pruskiego. W obradach wezmą 
udział wszyscy dotychczasowi mini­
strowie centrowi, zasiadający w rzą­
dzie pruskim.

Berlin. (PAT). W  Berlinie zaznacza 
się pewne uspokojenie. W  ciągu dnia 
nie nadeszły wiadomości o większych 
wykroczeniach. W czoraj przedpo ud- 
niem aresztowano 100 kolporterów ulo 
tek komunistycznych, nawołujących

Komisaryczny
Berlin. (PAT). Wedle doniesień 

prasy południowej, kanclerz v. Papen 
w charakterze rządowego komisarza 
Prus przystąpił do komisarycznego 
obsadzania stanowisk poszczególnych 
ministrów w rządzie pruskim. Poza­
tem przewiduje się szereg zmian na 
stanowiskach podsekretarzy stanu, 
nadprezydentów i prezydentów re­
gencji. W  urzędowaniu zawieszony zo 
stal już sekretarz stanu w minister­
stwie handlu Staudinger oraz w mini 
sterstwie rolnictwa K*-ueger.

Berlin. (PA T). Skład obecnego rzą­
du pruskiego przedstawia się w  sposób 
następujący: Kanclerz Papen pełni w

niemieckie) partji
Berlin. (PAT). Wedle doniesień 

prasy, kierownictwo stronnictwa na­
rodowych socjalistów wystąpić ma 
jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego z żą­
daniem do kanclerza v. Papena o roz­
wiązanie partji komunistycznej i za­
wieszenie całej prasy komunistycznej. 
W czoraj rano nastąpiło zamknięcie 
komunistycznego pisma „R ote  Fahne". 
M aszyny opieczętowano, a przed dru-

Opinja b. kanclerzy
Berlin. (PAT). Dwaj b. kanclerze 

niemieccy, będący leaderami partji 
centrowej: Markus i Briimng wystąpili 
wczoraj z ostrym protestem przeciw­
ko zarządzeniom nadzwyczajnym  rzą­
du Rzeszy na terenie Prus. Pierwszy 
b. kanclerz na zgromadzeniu centro- 
wem w Królewcu oświadczył, że akcja 
rządu v. Papena wą wołać musi jak 
największe zastrzeżenia. Dekrety pre­
zydenta Rzeszy cementują tern silniej 
szeregi zwolenników partii socjal-de-

Paryż. (PAT). Prasa z niepokojem 
rozpatruje sytuację w Niemczech, w y­
tworzoną po zrobieniu nowych u- 
stępstw na rzecz hitlerowców przez 
kanclerza. Przypuszcza ona, że da się 
może uniknąć wojny domowej wobec 
ogromnej dysproporcji sił republikań­
skich z jednej strony a hitlerowców i 
Reichswehry z drugiej. Cała prasa 
zgodnie zauważa, że N iem cy znajdują 
się pomiędzy dyktaturą a anarchją, 
czem mogą być słusznie zaniepokojeni 
sąsiedzi. „T en  stan rzeczy  ̂ — pisze 
„Le Journal" — wiąże się ściśle z za­
gadnieniem rozbrojenia i niema bodaj 
lepszego argumentu dla wykazania, że 
nie nadeszła jeszcze chwila wyrzecze­
nia się zabezpieczenia, które przyznaje 
Traktat Wersalski i dyktuje elemen­
tarna ostrożność. 1 o nie moment po 
temu, by dopuścić do dyskusji nad 
zrównaniem zbrojeń, które Niem cy w 
tak swoisty sposób interpretują".

Paryż. (PAT). Dziennik „L a  L i­

do strajku generalnego. Pozatem na­
deszła wczoraj z Altony wiadomość 
o śmierci r7-tej ofiary niedzielnych 
zaburzeń.

Berlin. (PAT). Rząd badeński zgio- 
sił telegraficznie do Trybunału stanu 
skargę przeciwko zarządzeniom nad­
zwyczajnym  rządu Rzeszy w Prusach. 
Rząd badeński podkreśla, że zarządze­
nia te są sprzeczne z federacyjnym  
charakterem związku Rzeszy.

gabinet pruski.
charakterze rządowego komisarza Rze 
szy w Prusach obowiązki premjera. 
Komisarz Bracht mianowany został 
ministrem spraw wewnętrznych. D al­
sze teki piastują sekretarze stanu w 
charakterze kierowników resortów, a 
mianowicie w ministerstwie finansów 
sekretarz stanu Schleusener, w  mini­
sterstwie sprawiedliwości Hólschar, w 
ministerstwie kultury Lammers, w  mi­
nisterstwie opieki społecznej Scheidr, 
w mm;sterstwie rolnictwa Mii seckl, 
wreszcie jako kierownik ministerstwa 
handlu komisarz Rzeszy do spraw 
spadkowych Ernst.

komunistycznej.
karnią ustawiono silny posterunek po­
licyjny. Zarządzenia m otywowane są 
ukazaniem się nielegalnej ulotki kom u­
nistycznej, wydanej w tej drukarni. 
W obec powyższego zarządzenia „R ote 
Fahne" w dniu dzisiejszym n.e ukaże 
się. Mieszczący się w tym samym 
gmachu lokal partji komunistycznej 
nie został obsadzony.

Marksa i Bruninga.
m okratycznej, zwłaszcza wśród rzesz 
robotniczych. M ówca wyraził obawę, 
że ostatnie zarządzenia pchną partję 
socjal - demokratyczną z powrotem  
w obięcia radykalizm u społecznego.

Przemawiając na meetingu przed­
w yborczym  w Monachjum drugi b. 
kanclerz, pesymistycznie ocenia! dal­
szy rozwój w ypadków  w Prusach. 
Odroczenie utworzenia rządu pruskie­
go do czasu w yborów  do Reichstagu, 
nastąpiło na wyraźne życzenie narodo-

berte" w yraża żal, że chwila utw o­
rzenia w Berlinie rządu silnej ręki zbie 
ga się z istnieniem w Paryżu rządu nie­
pewnego, który nie może się oprzeć 
o stałą i zdyscyplinowaną większość. 
Rząd berliński wykorzystał okres let­
nich feryj parlamentarnych we Francji, 
aby postawić kraj przed faktem  do­
konanym.

Paryż. (PA T ). Omawiając ostatnie 
przesilenia polityczne we Włoszech i 
Niemczech, „Le Tem ps" pisze: W szyst 
ko pozwala przypuszczać, że pod na­
ciskiem okoliczności wewnętrzych i 
zewnętrznych, którym  W łochy muszą 
stawić czoło, Mussolim raptownie 
przerzucił się w stronę żywiołów fa­
szyzmu integralnego wtedy, gdy rząd 
jego wydawał się od pewnego czasu, 
dzięki przedewszystkiem dyplomacji 
Grandiego, skłonnym przystosować się 
do konieczności politycznych szerokiej 
współpracy europejskiej.

Od wczoraj N iem cy weszły w okres

wych socjalistów. Tern samem odpad! 
główny argument, którym  rząd Pape­
na uzasadniał wprowadzenie komisarza 
do Prus. Zapytać należy, oświadczył 
mówca, czy konieczny był front, u- 
czyniony mężowi stanu Severingowi, 
który, jak nikt inny przez szereg lat 
prowadzi! akcję przeciwko komuniz­
mowi w interesie narodu niemieckie­
go-

Rezolucja socjal­
demokratów.

Berlin. (PAT). Zarząd naczelny i 
Kom itet wykonaw czy partji socja ld e­
m okratycznej na wspólnem posiedze­
niu uchwalił rezolucję zwracającą się 
ostro przeciwko zarządzeniom rządu 
Rzeszy w Prusach. Rezolucja wyraża 
uznanie byłym  ministrom socja ld e­
m okratycznym  w rządzie pruskim 
oraz b. prezydentowi policji Grzesiń- 
skiemu. Dzień 3 1 lipca stwierdza re­
zolucja, musi być dniem sądu ludu 
nad rządem baronów i ich pomocni­
ków nacjonalistycznych. Rezolucja 
występuje przeciwko szerzonym przez 
komunistów hasłom strajku general­
nego.

Berlin. (PAT). Kierownictwo Że­
laznego Frontu ogłasza proklamację, 
wzywającą członków swych organiza- 
cyj lokalnych do przestrzegania jak 
najściślejszej dyscypliny i niedawania 
posłuchu prowokatorom . Odezwa 
przestrzega organizacje Żelaznego 
Frontu przed kolportowanemł w u- 
lotkach hasłami strajku generalnego. 
2  podobnym apelem występuje zarząd 
naczelny partji socjal - dem okratycz­
nej.

Trybunał stanu zbie­
rze się w sobotę.
Berlin. (PA T). Trybuna! stanu w 

Lipsku zbierze się w  sobotę o godz. 
10 rano. Przybyły wczoraj do Lipska 
dyrektor mimsterialny Badt, złożył 
wczoraj skargę, zawieszonego w urzę­
dowaniu rządu pruskiego w  sekreta- 
rjacie Trybunału stanu. Wedle donie­
sienia biura W olffa, wniosek skargi 
brzm i: W drożyć tymczasowe zarzą­
dzenie i polecić, aby mianowany na 
podstawie rozporządzenia prezydenta 
Rzeszy z dnia 20 lipca komisarz rzą­
dowy Prus na razie powstrzym ał się 
od spełniania swych obowiązków służ­
bowych.

Równocześnie ze skargą rządu pru­
skiego wpłynęła do Trybunału stanu 
skarga rządu bawarskiego przeciwko 
zarządzeniom rządu Rzeszy i domaga­
jąca się wydania orzeczenia w szeregu 
w ątpliwych kwestji. Do skargi tej 
Drzvłączyć się ma wedle doniesień 
prasy, również rząd wirtemberski.

kompletnej awantury wewnętrznej, a 
kanclerz Papen przyjął pełną odpowie- 
dzialalność za przesilenie, które może 
doprowadzić do wojny domowej, dyk­
tatury wojskowej lub restauracji H o ­
henzollernów.

Paryż. (PAT). Saint - Brice komen­
tując w „Le Journ al" zmiany w łonie 
rządu włoskiego stwierdza, ue dwie 
rzeczy są pewne t. j. po pierwsze, że 
dyrektyw a włoskiej polityki zagrani­
cznej w kwestji rozbrojenia i rewizji 
traktatów  nie ulegnie zmianie i po 
drugie, że W łochy nadal interesować 
się będą sprawami Europy centralnej.

Ustąpienie Grandiego pozostaje, 
zdaniem Saint-Brice‘a w związku ze 
znanemi zmianami na stanowiskach 
dyplom aty czn ych.

N a stanowisko ambasadora w ło­
skiego w  Paryżu mianowany ma być 
były minister kooperatyw Bottai. N ie­
które dzienniki wymieniają również 
nazwisko p. Rocco.

Hitlerowcy żądają rozwiązania

P ra sa  fran cu ska i angielska
o wypadkach w Rzeszy i zmianach w rządzie Italji.
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Londyn. (PAT). Prasa angielska po­
daje wiadomości z Berlina jako naj­
większą sensację dnia, wstrzym uje się 
jednak naogół od kom entarzy. W yją­
tek tylko stanowi „D ailly  H erald", 
który z punktu widzenia solidarności 
Labour Party z socjalistami niemiecki­
mi, atakuje dyktaturę w Prusach jako 
nielegalną i antykonstytucyjną.

„D ailly H erald" oskarża komuni­
stów o rozbicie ruchu robotniczego i 
kończy wezwaniem, że jeszcze dziś nie 
jest zapóźno, aby dyktaturze i H itlero­
wi przeciwstawić solidarny, jednolity 
front robotniczy.

Londyn. (PAT). Omawiając ustą­
pienie Grandiego, „T im es” stwierdza, 
że konferencja lozańska była ciosem 
ostatecznym, który dobił Grandiego, 
przyczem w opinji włoskiej cios ten 
wym ierzyła W ielka Brytanja, na przy­
jaźni z którą Grandi opierał swoją po­
litykę europejską.

Ścisła współpraca W ielkiej Brytanji 
i Francji w Lozannie i po Lozannie, a 
zwłaszcza interwencja H erriota o 
wznowienie entente cordiale, w yw oła­
ły we Włoszech alarmy, że W łochy 
zostały przez W ielką Brytanję porzu­
cone i zapomniane.

W  kołach dyplom atycznych — 
stwierdza „T im es" — widzą z pewno­
ścią, że Grandi będzie szybko powoła­
ny na odpowiedzialne stanowisko am­
basadora w Londynie.

„T im es" podkreśla, że nominacja 
taka byłaby w W ielkiej Brytanji rado­
śnie powitana, lecz również czyni u-

Grandi ambasadorem 
w Londynie.

Rzym. (PA T.) B. minister spraw 
zagr. Grandi mianowany został am­
basadorem włoskim w Londynie, a 
Aloisi, dotychczasowy ambasador w 
Angorze, szefem gabinetu ministra 
spraw zagranicznych.

Przyczyna śmierci Baty.
Morawska Ostrawa. (PAT). Kom i­

sja śledcza ministerstwa robót publicz­
nych, która badała przyczyny kata­
strofy samolotu Baty, stwierdziła, że 
katastrofa została spowodowana gęstą 
mgłą, w kórej pilot stracił kierunek. 
Orzeczenie Komisji zostało oparte na 
zeznaniach świadków" katastrofy, ba­
daniu motoru samolotu, oraz po zba­
daniu szczątków samolotu.

Bezrobocie w Niemczech.
Berlin. (PAT). Ilość bezrobotnych 

w dniu 15 bm. wynosiła 5 miljonów 
492 tys., czyli o 16 ’ i jo o  więcej niż w 
dniu 30 czerwca br.

Genewa. (PA T.) N a  posiedzeniu 
komisji ogólnej L itw inow  oświadczył, 
że projektowana rezolucja budzi 
gorżkie rozczarowanie u wszystkich 
zwolenników pokoju i że delegacja 
sowiecka przyjm ie rezolucję tylko 
wówczas, gdy będzie ona zawierała 
konkretny projekt rozbrojenia, w y­
sunięty przez sowiety w zgłoszonej 
przez nie poprawce.

Delegat Persji oświadczył, że będzie 
głosował za rezolucją z tern zastrze­
żeniem, że konferencja w  drugiej swej 
fazie przeprowadzi redukcję zbrojeń
0 charakterze więcej radykalnym .

Genewa. (PAT.) W  komisji głów ­
nej konferencji rozbrojeniowej dele­
gacja sowiecka złożyła do projektu 
rezolucji końcowej szereg poprawek, 
zmierzających do zupełnej zmiany 
tekstu tej rezolucji w sensie znanych 
haseł rozbrojeniowych sowietów. Po­
prawki sowieckie zmierzają do prokla­
m owania redukcji o 1/3 wszystkich 
zbrojeń z wyjątkiem  krajów, których 
armja nie przekracza 30.000, a tonaż 
floty 100.000 tonn, do całkowitego 
Zakazu bombardowania powietrznego
1 zniesienia lotnictwa bombardujące-

wagę, że byłoby niepożądanem dla 
Europy gdyby polityka, którą upra­
wia Grandi (oparcia się o W . B ryta­
nję), uległa zmianie.

„D aily Telegraph" również prze­
widuje, że Grandi mianowany będzie

Moskwa. (PAT.). Reakcja prasy 
sowieckiej na wczorajsze zarządzenia 
rządu Rzeszy jest więcej niż powścią­
gliwa.

Urzędowe „Izw iestia" ograniczają 
się do czysto inform acyjnej relacji za­
tytułowanej: „Kanclerz Rzeszy usunął 
rząd pruski — ogłoszenie stanu w yjąt­
kowego w Berlinie". Komentarze 
„P raw d y" wymierzone są raczej w  nie 
rriecką socjal-demokrację. Podając za­
sadniczo pod tytułem : „Stan wojenny 
w Berlinie — Dekret nadzwyczajny o 
przejściu obecnej władzy wykonawczej 
w Prusach w ręce von Papena — O- 
graniczenie konstytucji wejmarskiej — 
Usunięcie ,socjal-faszystowskich mini- 
trów " — „Praw da" umieszcza pod 
tytułem „Socjal-faszyści“  przed va|n 
Papenem na kolanach".

Korespondent berliński „P raw d y"

Ottawa. (PAT.). Otwarcie konfe­
rencji imperjalnej odbyło się w atmo­
sferze ogólnej dobrej woli. W  kołach 
rządowych nastrój jest naogół raczej 
optym istyczny, aczkolwiek zamącony 
licznemi przeszkodami i .nadmiarem 
zagadnień, które mają objąć obrady. 
Spodziewane są raczej częściowe rezul­
taty, dotyczące pewnej gałęzi przem y­
słu i niektórych produktów rolnych. 
K rótk i stosunkowo okres obrad — 4 
tygodnie — nie pozwoli rozstrzygnąć 
wielkiego zagadnienia monetarnego. 
Konferencja ustali prawdopodobnie 
główne zarysy porozumienia handlo­
wego pomiędzy dominjami a metro- 
polją. Konferencja wyłoni szereg ko-

W arszawa. (PAT). Jak  donoszą 
pisma, kapitan Bolesław Orliński, któ­
ry we wtorek rano był zmuszony do 
lądowania kolo Białaczewa, powrócił 
wczoraj do W arszawy. Samolot usz­
kodzony pozostał na miejscu lądowa­
nia Będzie on niebawem przewieziony 
do W arszawy. Pilot wyszedł z w y ­

go, do zniesienia czołgów i artylerji 
ruchomej o kalibrze powyżej 100 mm. 
i t. d.

Genewa. (PA T.) Kom isja główna 
konferencji rozbrojeniowej kontynuo­
wała wczoraj dyskusję nad projektem 
rezolucji końcowej, przedstawionej 
przez Benesza.

W  dyskusji nad pierwszą częścią 
projektu zabrał głos Litwinow , który 
w dłuższem przemówieniu m otyw o­
wał poprawki sowieckie. Litwinow 
poddał bardzo ostrej krytyce projekt 
rezolucji, oświadczając, że jest on nie 
do przyjęcia dla delegacji sowieckiej. 
W  rezolucji brak jakichkolwiek decy­
zji konkretnych, dotyczących reduk­
cji ilościowej. Stanowi ona tylko po­
wtórzenie rezolucji ogólnej, przyjętej 
przez komisję główną przed trzema 
miesiącami. T y lk o  przyjęcie poprawek 
sowieckich pozw oliłoby uważać rezo­
lucję jako etap w kierunku rozbroje­
nia. Delegacja sowiecka zdaje sobie 
sprawę z tego, że poprawki jej nie 
zostaną przyjęte, ale zgłasza je, aby 
w ykazać narodom związku sowiec­
kiego i całemu światu stanowisko rzą­
du sowieckiego.

ambasadorem w Londynie. Jednoczę- I 
śnie dziennik wymienia dwóch innych 
ustępujących ministrów Mosconiego 
jako kadydata na stanowisko ambasa­
dora w Paryżu i ministra Bottai a na 
stanowisko ambasadora w  Moskwie.

sowiecka.
dodaje: „W  owej niezwykle poważnej 
dla proletarjatu niemieckiego chwili, 
Severing klęcząc przed Papenem po­
wołuje się na swe zasługi w wielkiej 
rozprawie z robotnikami, chwali się 
trupami robotników zabitych przez 
socjal-derr.okratyczną policję. Cóż za 
ohydny w idok! Do jakiego stopnia 
sfaszyzowało się kierownictwo socjal­
demokracji podczas, gdy szereg robot­
ników esdeków występuje ręka w rę­
kę z komunistam i".

W  komentarzu redakcyjnym  „P ra­
w da" pisze m. in.: „W  Niemczech, a 
zwłaszcza w Prusach, rozpętała się 
wojna domowa. Faszyści napadają na 
pochody robotnicze, zebrania, siedzi­
by związków zawodowych i redakcje 
pism komunistycznych, rewolucyjni 

j robotnicy stawiają zdecydowany opór. 
Napaści faszystów są podtrzym ywane

misyj, które będą prawdopodobnie o- 
bradowały w Londynie, opracowując 
podstawy porozumienia, osiągnięte w 
Ottawie.

Ottawa. (PAT.). Otwierając kon­
ferencję imperjalną w Ottawie gene­
ralny gubernator lord Bess Borough 
odczyta! orędzie królewskie, w któ- 
rem król Jerzy stwieidza, że konfe­
rencja rozpoczyna nową epokę histo- 
rji. Fakt ten jest niejako odwróceniem 
stropy, na której konferencja im per­
ialna zapisze się na zawsze jako zde­
cydowany wysiłek w kierunku rozwią­
zania trudności będących tak ciężkiem 
brzemieniem dla całego świata. Po 
przemówieniu powitalnem lorda Bess

padku bez większego szwanku, uległ 
wszakże ogólnemu potłuczeniu. K api­
tan Orliński będzie musiał zrezygno­
wać z wzięcia udziału w meetingu lot­
niczym w Zurichu, nie ma bowiem w 
tej chwili drugiego samolotu P. 8, na 
którym  lotnik mógłby wznowić swój 
lot.

Następnie przemawiał- delegat w ło­
ski Balbo, który zapowiedziawszy, że 
delegacja włoska nie będzie czyniła 
trudności w  przyjęciu rezolucji, pod­
dał ją jednak krytyce, zarzucając jej 
nierównomierne traktowanie zbrojeń 
lądowych, morskich i powietrznych, 
a w szczególności brak konkretnych 
postanowień o rozbrojeniu morskiem. 
Delegacja włoska musi stwierdzić, że 
dokonane wysiłki okazały się̂  da­
remne, a w każdym razie mniejsze, 
niż tego sobie życzył świat. T o  też 
delegacja włoska powstrzym a się od 
głosowania nad całością rezolucji i 
poszczególnemi jej częściami.

Następnie przystąpiono do gloso­
wania nad' poprawką sowiecką do 
części pierwszej, zmierzającą do pro­
klamowania redukcji zbrojeń o 1/3. 
N a żądanie Litwinow a głosowanie 
było imienne. Poprawkę sowiecką od­
rzucono 30 głosami przeciw 5 przy 
16 wstrzym ujących się od głosowania. 
Przebieg głosowania miał momermy 
hum orystyczne szczególnie, gdy Li­
tw inow  przez pom yłkę głosował prze­
ciw własnej poprawce, szybko zresztą 
poprawiając się.

przez władzę. Samoobrona robotnika 
kwalifikowana jest jako rozruchy. M i­
mo interwencji policji i Reichswehry 
opór klasy robotniczej rośnie. Ruch 
ogarnia coraz szersze koła, które nie 
słuchają wezwań socjaldemokracji, !by 
nie pokazywać się na ulicach i w yjeż­
dżać za m iasto". W  tych warunkach 
kierownicze koła burżuazji zdecydo­
wały się na skasowanie konstytucji 
weimarskiej i wprowadzenie stanu w y ­
jątkowego w Berlinie. N ie bacząc na 
wierną służbę Severinga, Brauna ‘ 
Grzesińskiego, na ich krwawą rozpra­
wę z robotnikami Ham burga, H inden- 
burg wypędził ich. Zbliżeni do hitle­
rowców Bracht, M ekher i Rundstaedt 
mają zdusić klasę robotniczą przy po­
mocy sądów wojennych i kar śmierci. 
Burżuazja koncentruje wszystkie siły 
celem zlikwidowania ruchu robotni­
czego i jego kierowniczki parcji ko­
m unistycznej".

Powyższe ustosunkowanie się pra­
sy sowieckiej do w ypadków niemiec­
kich, a zwłaszcza „czysto inform acyj­
ne" stanowisko urzędowych „Izwies- 
ti;“  świadczą o chęci nienarażenia rap- 
palskiej przyjaźni na szwank mimo 
wszystkich względów ideowych, 
zwłaszcza wobec faktu przymierza 
francusko-angielskiego, kom entowa­

nego przez prasę sowiecką jako skie­
rowanego również przeciwko ZSSR .

Borougha, przystąpiono do wyboru 
przewodniczącego konferencji. N a 
propozycję Baldwina przewodniczą­
cym obrany został premjer kanadyjski 
Bennett. W  przemówieniu swojem 
Baldwin oświadczył, że rząd zjedno­
czonego królestwa występuje na kon­
ferencji z projektem ogólnego dążenia 
do ekspansji handlu imperjalnego, 0- 
siągając ten cel w miarę możności za- 
pomocą niwelowania przeszkód w han 
dlu, istniejącym między członkami 
imperjum. Jest to środek, mogący za­
pewnić w najwyższym  stopniu po­
myślność narodów, wchodzących w 
skład imperjum.

Ottawa. (PAT.). Przewodniczący 
konferencji imperjalnej premjer kana­
dyjski Bennett, witając przybyłych w 
imieniu Kanady, oświadczył, że bezin­
teresowna wspólna akcja nie była nig­
dy potrzebniejsza, niż obecnie. N igdy 
też nie rozpoczynano wspólnej pracy 
pod tak pomyślnemi auspicjami. Idzie 
my \y kierunku nowego porządku go­
spodarczego — mówił Bennett   ża­
den naród w zięty z osobna niema si­
ły wystarczającej do poprawienia sy­
tuacji ogólnej. Natomiast konferencja 
w Lozannie wykazała skuteczność 
wspólnych wysiłków w kierunku o- 
siągnięcia wspólnego celu. Sukces kon­
ferencji w Lozannie — zakończył 
mówca — będzie oznaczał wzrost po­
myślności w egzystencji całego impe­
rjum a nawet całego świata.

Delegat unji południowo-afrykań- 
skiej FIavenga opowiedział się za za­
sadą jaknajwiększego rozszerzenia han 
dlu imperjalnego, zaznaczył, że kraj 
iego nie podziela poglądu, że imper­
jum brytyjskie ma tworzyć jedną ca­
łość odosobnioną od reszty świata. 
Delegat Inayj, Chatterjee, podkreślił, 
że w dziedzinie handlu surowcami roz 
woj handlu zagranicznego Indyj jest 
koniecznym warunkiem ich pomyśl­
ności. Także zagadnienie pieniężne ma 
w Indjach charakter niezmiernie pa- 
iącv. M ówca da} wyraz nadziei, że 
konferencja w Ottawie da jaknajlepsze 
rezultaty jako wstęp do dyskusji już 
nie międzyimperjalnej a m iędzynaro­
dowej

Havenga wyraził pogląd, że utw o­
rzenie jednolitego systemu m onetar­
nego dla całego imperjum nie należy 
do zagadnień dających się urzeczywist 
nic i wzywał do oonownego ustano­
wienia parytetu złota z uwzględnie­
niem specjalnych w arunków  ekono­
micznych poszczególnych państw

Demonstracyjne propozycje Litwinowa.

Zamach stanu w Niemczech
a prasa

— S S S^ S S S ■■— —   ■ -  .    Li

Otwarcie konferencji imperjalnejwOttawie.

Kpt. Orliński w Warszawie.
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W yniki wyborów rumuńskich.
Zwycięstwo partji narodowo-chłopskiej.

W  nocy z poniedziałku na wtorek 
rumuńskie ministerstwo spraw we­
wnętrznych opublikowało w yniki wy 
borów  do sejmu rumuńskiego. W e­
dług oficjalnych tych danych poszcze­
gólne kandydujące partje uzyskały:

Partja narod.-chłopska 1,203.475 
gł. 276 mand., partja liberalna (Duca) 
407.855 g l  28 mand., georgiści 194.357 
gł. 13  mand., partja dra Lupu 168.430 
gł. — 12 mand., antysemici Cuzy 
15 8 .57 1 gł. u  mand., W ęgrzy i } 7 -7J 4 
gł. 14  mand., partja agrarna (Goga) 
106 .931 gł. 7 mand., socjalni demokra­
ci 92.630 gł. 6 mand., Żelazna gwar 
dja 7 1.702  gł. 5 mand., Jedność naro­
dowa Jorga-Argentoianu 68.152 gk 5 
mand., sjoniści 65.332 gł. 5 mand., 
partja b. min. Averescu 64.678 gł. 4 
mand.

W yniku w yborów  nie można uwa­
żać za niespodziankę. Taki w ynik był 
bowiem spodziewany, chociaż w ru- 
muńskiem życiu politycznem nastąpi­
ły  pewne zmiany. Przedewszystkiem 
daje się zauważyć zanik zupełny kilku 
stronnictw politycznych i w ypłynię­
cie now ych grup politycznych. R ó w ­
nież zaznaczyć wypada, że tegoroczne 
w yb ory rumuńskie były naprawdę 
wolne. Rząd V aidy-Voevoda dotrzy­
mał swych przyrzeczeń. W olność zgro 
madzeń przedwyborczych, groźba o- 
strych kar za nadużycie władzy, bez­
w zględny spokój w  lokalach w yb or­
czych — to wszystko przyczyniło się 
do tego, że zachowana została zupeł­
na wolność w yborów . Fakt ten ma 
wielkie znaczenie na przyszłość nie- 
tylko  dla partji narodowo-chłopskiej, 
ale dla wszystkich stronnictw wogóle. 
Teraz można już rzeczywiście mówić, 
że osławione „w yb o ry  rum uńskie" 
należą do przeszłości.

Dziwić się jednak należy, że lud­
ność nie wzięła należytego udziału w 
akcie w yborczym . Do urn w yb or­
czych stawiło się cośkolwiek ponad 
50 procent w yborców , co w  porów ­
naniu z poprzednicmi wyboram i jest 
bardzo mało. Trzeba jednak zwa­
żyć, że w dniu w yborów  w Rum un ji 1 
panowały olbrzym ie upały, co znie­
chęciło znaczną liczbę w yborców , 
zwłaszcza na prowincji. N ie mniej je­
dnak wyniki wyborcze ilustrują fa k ­
tyczny stosunek sił poszczególnych o- 
bozów. Przyznają to w większej czy 
mniejszej mierze wszystkie pisma po­
lityczne, komentując w ynik w yborów  
w  tym  sensie, że tegoroczne w ybory 
m ogłyby ostatecznie być pobudką do 
tego, by ordynacja w yborcza zrefor­
mowana była w tym  sensie, ażeby 
m andaty zostały rozdzielane według 
zasady proporcjonalności.

Najwięcej uzyskała partja narodo­
w o - chłopska. Partja ta zdobyła 
wprawdzie tylko niewiele więcej po­
nad 45 % wszystkich oddanych gło­
sów (podczas poprzednich w yborów  
zdobyła zaledwie 15% ), ale dzięki spe­
cyficznej ordynacji wyborczej rumuń­
skiej, przyznającej „prem ję" stronic- 
tw u, które osiągnęło największy suk­
ces przy wyborach, posiadać bę­
dzie w  Izbie 277 posłów na
ogólną liczbę 387. Liberalna partja 
D uki, najsilniejsza grupa opozycyjna, 
uzyskała 14  proc. głosów, co prawdo­
podobnie jest więcej niż przy ostat­
nich wyborach, kiedy do w yborów  
szła wspólnie w  bloku w yborczytn_z 
Jo rg ą  i kiedy głosy jej b y ły  rozbite. 
Georgiści zdobyli 7.09 głosów (przy 
ostatnich wyborach 5.92 proc. Partja 
D ra Lupu zdobyła 6 .15  proc. (3.43 
proc.), antysemici Cuzy również w y­
kazują przyrost. Podczas gdy w po­
przednich wyborach uzyskali tylko 
3.88 proc., przy tegorocznych w yb o­
rach otrzym ują 5.79 proc. W ęgrzy 
zdobyli 3.79 proc., partja agrarna 
G ogi 3.90 proc., socjaliści 3.38 proc., 
a sjoniści 2.38 proc. T o  są grupy, któ­
re zdołały utrzym ać swói stan posia­

dana, a nawet uzyskały więcej głosów 
niż przy wyborach poprzednich.

Natom iast ubytek głosów w yka­
zuje partja Averescu, której stan po­
siadania spadł z 4 proc. na' 2.36 proc., 
„Jedność narodowa", która poprzednio 
zwyciężyła na całej linji, obecnie do­
znała klęski, zdobywając zaledwie 2.94 
proc. głosów. Były  prezydent mini­
strów Jorga nie uzyskał mandatu do 
sejmu; jednak zasiadać będzie w sena­
cie jako w ir}rlista. Z  m inistrów jego 
rządu wybrany został tylko Argento- 
ianu. M inistrowie obecnego gabinetu 
w ybrani zostali wszyscy. Jeśli do no-

Genewa. (PAT.). W dyskusji ogól­
nej nad zagadnieniem kryzysu gospo­
darczego na konferencji unji między­
parlamentarnej zabrał głos przewod­
niczący grupy polskiej senator Loe- 
wenherz. Mówca podkreślił, że jedną 
z głównych przyczyn kryzysu w kra­
jach Europy zachodniej było  przesad­
ne nagromadzenie kapitałów  własnych 
i pożyczonych i nadmierny rozrost 
produkcji. Zamiast zaprosić państwa 
rolnicze Europy do współpracy, za­
miast starać się o znalezienie w  tych 
krajach miljonów konsumentów dla 
swych produktów, państwa wysoce 
kapitalistyczne zamknęły się we włas­
nym kręgu, w którym  duszą się z 
nadmiaru kapitałów i towarów. T ym ­
czasem państwa te mogą korzystnie 
rozszerzyć swoje rynki zbytu, zape­
wniając sobie współpracę państw rol­
niczych przez odpowiednią politykę 
gospodarczą i przez racjonalną inwe­
stycję kapitałów’ w tych krajach. Jeśli­
by część kredytów , udzielonych

nie wypełnią zobowiązań,
Berlin. (PAT.). W czoraj na zgro­

madzeniu wyborczem  w Hamburgu 
H itler wygłosił mowę, w której mię­
dzy innemi zaznaczył, że N iem cy na- 
rodowo-socjalistyczne nie wypełniają 
przyrzeczenia, danego przez delegację 
niemiecką w Lozannie. T rzy  miljardy 
marek nie zostaną zapłacone. O to po­
starają się narodowi socialiści po zw y­
cięstwie w wyborach do Reichstagu. 
Chodzi dziś o Niem cy, nie zaś o rząd 
Fapcna.

Berlin. (PAT.). Przemawiając na 
zgromadzeniu w Munster poseł hi tle-

W  dniu 1 1  bm. rozpoczęto budo­
wlę urządzeń m eljoracyjnych w gm i­
nie Prusy i Karmenopol powiatu lw ów  
skiego. Urządzenia te mają za zadanie 
nawodnienie i użyźnienie łąk wodą 
Pełtwi. Budowę w ykonyw ała ludność 
powyższych gmin w  form ie święta 
pracy, samorzutnie, w  zupełnem zro­
zumieniu własnego interesu. Jest to za­
początkowanie budowy dla racjonalne 
go nawodnienia i użyźnienia wodą 
Pełtwi i osuszenia gruntów w dobnie 
tej rzeki w czterech gminach: Kamie- 
nopol, Prusy, Pikulowice i Mikłaszów.

W oda rzeki Pełtwi jak wiadomo 
zawiera niezwykle cenne i w olbrzy­
miej ilości składniki nawozowe. W odę 
tę należy jedynie odpowiednio ująć i 
rozprowadzić siecią row ów  nawadnia­
jących na przyległe grunta, aby kosz­
tem wprost minimalnym uzyskać zna­
komite użyźnienie łąk, na których w y 
dajność powiększa się dwu do trzy­
krotnie przynosząc ludności olbrzym ie 
dochody ze sprzedaży traw, podnosząc 
kulturę i bogactwo mieszkańców.

Z dobrodziejstw nawodnienia i u-

wego sejmu dostają się faszyści (że­
lazna gwardja), to z drugiej strony 
znikają z terenu parlamentarnego ko­
muniści, którzy w poprzednich w y ­
borach zdołali osiągnąć 2 .5 1 proc. 
Przepadli również konserwatyści, któ­
rzy za czasów Jorgi szli z koalicją rzą­
dową, jak również chłopsko-demokra- 
tyczna partja, która poprzednio u z y ­
skała 2.75 proc. głosów.

W  nowym  parlamencie jest 277 
głosów rządowych i 1 10  głosów opo­
zycyjnych. Jeśli porównam y przewi­
dywania prasy o wynikach przed w y ­
borami, to przyznać trzeba, że rze-

Niemcom ku szkodzie wszystkich za­
interesowanych została użyta (na in­
westycje w krajach rolniczych, osią­
gnęłoby się rezultaty bardzo korzyst­
ne. Mówca podkreśla, że państwa rol­
nicze zwróciły uwagę na tę zasadę i 
wskazywały środki zaradcze a ich po­
stulaty nie były dostatecznie uwzględ 
nione. Tym czasem  stawiane one były 
wobec i aktó w dokonanych w form ie 
decyzyj, dotyczących ich żyw otnych 
interesów.

W  dalszym ciągu swego przem ó­
wienia sen. Loewenherz wskazywał na 
to, że warunkiem przezwyciężenia 
kryzysu jest przywrócenie zaufania w 
stosunkach m iędzynarodowych. T o  też 
absolutnie nieodzowne jest rozbroje­
nie moralne. K ryzys jest ciężką lekcją 
wspó^ależności narodów, konieczno­
ści, solidarności i współpracy w kie­
runku organizacji pracy, prób m oral­
nych i m aterjalnych organizacji poko­
ju i bezpieczeństwa. Ludzkość musi 
zrozumieć tę lekcję.

przyjętych w Lozannie.
rowski Frick oświadczył: Partja naro­
dowo socjalistyczna z całym naciskiem 
żąda niezwłocznego aresztowania i 
postawienia w stan oskarżenia o nadu­
życie władzy premjera Brauna i min. 
Severinga jako głównych winowajców. 
H itlerowcy domagają się przyznania 
im prawa do odbywania zgromadzeń 
pod golem niebem, oświadczając, że 
jeżeli policja pruska nie może zapew­
nie im bezpieczeństwa, to oddziały 
szturmowe, otrzym awszy prawo uży­
wania broni, potrafią same obronić się 
przed atakami.

żyźnienia korzysta już kilka gmin ko­
ło Barszczowic na powierzchni 1300 
hektarów.

Regulację rzeki Pełtwi i meljora- 
cję jej doliny zapoczątkował już w  ro­
ku 1907 były W ydział K rajow y zaś o- 
uecnie kontynuuje te pracy D yrekcja 
Robót Publicznych we Lwowie, a w  
szczególności Państwowy Zarząd W od 
ny we Lwowie.

Interesowane gminy Prusy i Kamie 
nopol, w poczuciu wysokości przedsię­
wzięcia jakiego się podjęły i z uwagi 
na swój własny interes, postawiły na 
miejscu budowy około 800 ludzi od 
12-letnich dzieci do 70-cio letnich oby 
wateli, wykonując w ciągu dnia około 
300 mb. rowu i wału i dając tem świa­
dectwo swojej kultury i zrozumienia 
własnego interesu.

Za tym  przykładem pójdą niechyb­
nie inne gminy i uzyskają to, że łąki 
dziś mało produktywne już w przy­
szłym roku dadzą w trójnasób więcej, 
jak to zresztą w ykazały dokonane już 
w okolicy Barszczowic meljoracje.

Nie można chyba na chwilę wątpić,

czywiście przepowiednie się ziściły. 
Przy takiej konstelacji sił politycznych 
na terenie parlamentu nie ulega w ąt­
pliwości, że rządy spoczywać będą w 
ręku najsilniejszej partji, partji naro­
dowo-chłopskiej, która kontynuować 
będzie dzieło, zapoczątkowane przez 
obecnego jej sternika. Dotychczasowy 
rząd pozostanie na stanowisku aż do 
ogłoszenia w yniku w yborów  do sena­
tu, poczem dopiero prowadzone będą 
rokowania w sprawie utworzenia no­
wego rządu. C, S.

* * *
W Y N IK I W Y B O R Ó W  DO S E N A T U  

R U M U Ń SK IE G O .
Bukareszt. (PAT.) W  wyborach 

do senatu narodowa partja chłopska 
zdobyła 105 mandatów z ogólnej licz­
by 1 1 3 .  W szystkie stronnictwa opo­
zycyjne mają ogółem 8 mandatów.

aby te gminy nie ceniły sobie wolności 
i swobody, a jednak w obliczu świe­
żych jeszcze i żywo w pamięci stoją­
cych wypadków  leskich, zdobywają się 
samorzutnie i odruchowo na czyn, któ 
rego jedynie zapowiedź w ciemnych 
masach leskich wywołało nLdającą się 
żadnemi argumentami rozwiać po­
dejrzliwość, iż jest to nawrót do pań­
szczyzny. Ani Prusy, ani Kamienopol 
i inne nie tęsknią chyba do pańszczy­
zny, a jednak pracują zbiorowo i ma­
sowo nad rzeczą, która niewątpliwie 
slużrć będzie nietylko im samym, ale 
całemu gospodarstwu państwowemu.

Tempora mutantur...
Donoszą nam z Berlina:
Zaiożony w swym czasie przez Ste­

fana Grossmana a wydawany obecnie 
przez Leopolda Schwarzschilda znany 
tygodnik berliński „Das Tagebuch" 
przeniósł w tych dniach swą siedzibę z 
Berlina do Monachjum. Zdarzenie to 
jest nad wyraz symptomatyczne. Pru­
sy i Berlin są bowiem teraz siedliskiem 
reakcji i terroru hitlerowskiego, pod­
czas gdy Monachjum, które w ostat- 
niem piętnastoleciu było niejako uo­
sobieniem wstecznictwa i kontrrew o­
lucji, stało się w czasach ostatnich jak­
by wyspą wolności, oazą postępu i kul 
tury pohtycznej na pustyni życia pu­
blicznego Rzeszy.

Tem pora mutantur...

Rada w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu.
Warszawa. (PAT). W  Ministerstwie 

Przemysłu i Handlu odbyło się pod 
przewodnictwem ministra dr. F. Z a ­
rzyckiego konferencja z udziałem dyr. 
Dep. Przemysłowgo Kandla, przedsta­
wicieli zainteresowanych Ministerstw 
oraz życia gospodarczego w sprawie 
zapewnienia krajowym  surowcom po­
chodzenia rolniczego większego zbytu 
w przemyśle przetwórczym .

Zagajając konferencję, minister Za­
rzycki podkreślił doniosłość współpra­
cy pomiędzy przemysłem a rolnic­
twem, która winna doprowadzić do 
znaczniejszego zbytu surowców krajo­
wych. Zasadnicze referaty wygłosili 
p p .: dyr. W artalski, dyr. H ołyński, 
dyr. M ielnik, dyr. Zam oyski, dyr. 
Landsberg (Tomaszów), dyr. Srzednic- 
ki oraz dyr. Berlinerblau. W szyscy re­
ferenci wypowiedzieli się za celowo­
ścią współpracy pomiędzy przem y­
słem a rolnictwem.

Dziewczęta uczą się lepiej 
od chłopców.

Spraw ozdanie m inisterstw a ośw iaty w 
C zech osłow acji za r .  1 9 3 1 w skazuje, iż w 
szkołach  średnich dziew częta osiągnęły da­
lek o  lepsze w yn ik i w  nauce, niż ch łopcy. Są 
one pracow itsze i zdolniejsze od sw ych k o ­
legów , D obre świadectwa o trzym ało  33%  
uczenie, natom iast uczniów  ty lk o  2 5 % . 
N iedostateczn e św iadectw a o trzym ało  5 ,1%  
uczenie, a  9 ,2%  uczniów.

Sen. Loewenherz o przyczynach
kryzysu gospodarczego w Europie.

   o ----------------

Niemcy narodowo-socjalistyczne

Z powiatu lwowskiego.
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K R O N I K A
Lipiec K A L E N D A R Z Y K

_ Rz.-kat. Bolesława

22 Gr.-kat. Pankratja

W »chód tłoóca g 3 m 20

P i l t e k
Zachód „ g 19 m 59

LW OW SKA
CO GRAJĄ W TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

D ziś i w dnie następne: ,,B A N D A “ .
{D w a  przedstaw ienia, o godz. 7.30 i 9.45.)

T E A T R  R O ZM  A IT O ŚC I.
Przed staw ien ia  zawieszone.

T eatr  W ielki. D nia 22 i 23 bm . w dal­
szym  ciągu gościnne w ystępy świetnego 
w arszaw skiego teatru  rew jow ego „B a n d y " . 
P ie rw szy  jej p rogram  został p rzy ję ty  en tu ­
zjastycznie nie ty lk o  przez całą publiczność, 
k tó ra  stale zapełnia w id ow nię szczelnie, ale 
i  przez całą Drasę, k tó ra  bez ró ż n icy  k ie ­
ru n k ó w  w yraża  się w  recenzjach o „B an d z ie " 
w  sam ych sup erlatyw ach . Je st  to  najlepszą 
ręk o jm ią , że tych  k ilk a  dni, k tó re  nas dzielą 
od  następnej p rem jery  „B a n d y " , przedsta­
w ien ia  jej, podobnie jak  dotychczas cieszyć 
się będą pelnem  pow odzeniem . W  dniu  dzi­
siejszym  będą nas w d a lszym  ciągu baw ić 
sw oim  beztroskim  i słonecznym  hum orem  
i dow cipem , oraz doskonałą g rą : niezastą­
p io n a pieśniarka z b  >żej łaski O rdonów na, 
a rty stk a  ogrom nej skali talentu, m ieniącego 
się stu b arw n ym  kolorem  Pogorzelska, u talen­
to w an a  pieśniarka o  dużym  talencie m u zycz­
n ym  G órs'ta, w schodząca gw iazda kabaretow a 
.Żelichow ska, i G odelska, dalej „h u lta jsk a  
tró jk a "  D ym sza Law iń ski i T o m , no i n ie­
zastąp ion y jako conferencier Ja ro sy . P oza- 
tem , jak  cudz:ennie, D an, G im pel, H o h er- 
m an , K oszutski i W asiel. U zupełniającą 
a tra k c ją  jest chór D ana. B ile ty  w cześniej do 
nab ycia  w  kasie m iastow ej, plac M arjacki 10, 
S k lep  H aw ran k a, i w  kasie Teatru_ W iel­
k iego.

Organizacja nowego sezonu w Teatrach  
miejskich we Lwowie. Ja k  nas in form uią, 
prace do okoła zorganizow ania now ego sezo­
nu w T eatrach  m iejskich, które, j i k  w iad o­
m o, pozostają nadal pod d y re k c ją  W ilam a 
H o rz y c y , dobiegają już końca. W  tych  
dn iach  sfinalizow ano  um ow ę z w yb itn ym  
reżyserem  i aktorem , p. A leksandrem  Z elw e­
row iczem , k tó ry  pracę sw oją w  tym  sezonie 
pod zieli pom iędzy teatry  szyfm an ow skie  w 
W arszaw ie i tea try  m iejskie w e L w ow ie. 
Jednocześnie p ozyskan o dla sceny lw ow skiej 
p . Janusza W arneckiego , długoletniego reży­
sera T e a tró w  Poznańskich i N arod ow ego  w 
W arszaw ie, obecnie jednego z n a jczynn iej- 
szych  reżyserów  film o w ych  w  Polsce. Z 
-z o lo w ym  reżyserem  m łodego pokH Pnią, 
W acław em  R adulsk im , znanym  we L w ow ie 
z poprzedniego sezonu —  toczą się jeszcze 
pertraktac;e . Stan reżyserski T eatró w  M ie j­
sk ich  uzupełn iony został m łod ym  reżyserem  
p . Stefanem  G ołaszew skim , k tó rego  insceni­
zacja „B ia ły ch  fa rtu sz k ó w " w teatrze So l­
skiej w W arszaw ie zdobyła sobie w ielkie 
■uznanie prasy stołecznej. Z  sił kob iecych  
zaangażow ana została p. Irena E ich lerów na 
(z T e a tru  Słow ackiego  w  K rak o w ie), k tóra  
d z ięk i w ielk iej skali m ożliw ości aktorskich  
w ysunęła się na czoło  m łodego pokolenia 
ak torsk iego , oraz z m iejskiego T eatru  w Ł o ­
dzi Jad w iga  Kossocka, akto rka  o  dużym  
talencie liryczn o -d ra m aty cz n y m  i Jan in a  N i-  
czeska, m łoda, świetnie zapow iadająca się 
siła . R ó w n ież  z Łódzkiego  teatru p rzyb yw a 
p. Tadeusz B iałoszczyński, w y b itn y  aktor, 
o  fascyn ującym  w yrazie  d ram atyczn ym , zaś 
z W arszaw skiego teatru „A te n e u m " do L w o ­
w a  przych odzi ch arak terystyczn o  d ram atycz­
ny aktor Lucjan  Ż u row sk i.

T yd zień  L . O . P . P. K o m itet W oje­
w ód zk i L . O. P. P. we L w o w ie  podaje do 
w iad om ości społeczeństw a, że zbiórka u licz­
na i po instytucjach  w raz z dochodem  z 
nalepek w czasie IX  T y g o d n ia  L . O . P. P. 
p rzyn iosła  na terenie L w o w a 5.465 zł. 7 1  gr. 
K o m itet W ojew ódzki L . O . P. P. składa tą 
d rogą gorące podziękow anie tym  w szystk im , 
k tó rz y  w jak ik o lw iek  sposób p rzyczyn ili się 
d o  pow odzenia ak c ji „T y g o d n ia " , jak  też 
ty m . k tó rz y  skrom ne fundusze L . O . P. p. 
zasilili swem i datkam i.

CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH:
A P O L I O : „Potęga miłości".
C H IM E R A : „Sek retark a  osobista".
K O P E R N IK : „Pod  czarem  N eap o lu ".

M istrz  śmiechu H aro ld  L lo yd  „N o w oczesn y  
D on K iszo t".

L E W : „Z d ra d liw e  s trz a ły " i „Z e w  m ło­
d o ści".

M A R Y S I E Ń K A : „P o d  czarem  N eap o lu ", 
\ n s trz  śmiechu H aro ld  L lo yd  „N o w oczesn y 
D on K iszo t".

O A Z A : „R o m an s kad eta" oraz „N o ce
w pu styn iach ".

P A Ł A C E : „Skan d al p a p y " i „R om an s
w  B ia rr itz " .

P A N : „W y ro k  m orza”  oraz „P o ch o d ­
n ia " .

Kasacyjna rozprawa Gorgonowej.
Nowy proces odbędzie się w Krakowie.

Sąd N ajw yższy wczoraj rozpatry­
wał skargę kasacyjną R ity  G orgono­
wej. Do gmachu Sądu Najwyższego 
przybyło wiele publiczności. N a roz­
prawy toczące się przed którym kol­
wiek z W ydziałów najwyższej magi- 
stratury sądowej nie wydaje się bile­
tów wstępu. Każdy na każdą rozpra­
wę ma wstęp wolny — oczywiście o 
ile rozprawa ze względów ustawo­
wych nie toczy się przy drzwiach 
zamkniętych i w miarę miejsca wpusz­
cza się publiczność. W  dniu wczoraj­
szym z tego prawa publiczność skorzy 
stała w całej pełni.

O godz. 10-tej zjawił się senat Są­
du Najwyższego, który został wyzna­
czony do rozpatrzenia sprawy. Sędzio­
wie Sądu Najwyższego występują w  
togach z gronostajami. Przewodniczy 
Senatowi prezes W ydziału karnego 
Sądu Najwyższego W itold Michelis, 
przy współudziale sędziów Sądu N aj­
wyższego dra W yrobka i Jam onta. 
Referentem sprawy jest •— jak wiado­
mo— dr. W yrobek. Prokuraturę za­
stępuje prokurator Sądu Najwyższego 
dr. Jurkiew icz. — Obronę reprezentu­
ją adwokat A xer ze Lwowa i adwokat 
Mieczysław Etunger z W arszawy.

Z  kolei sędzia dr. W yrobek w ob­
szernym referacie omówił całokształ 
sprawy, kładąc szczególny nacisk na 
wszystkie te momenta, które mogły 
lub budziły zastrzeżenia. Referat spra­
wozdawczy w objektywnem zestawie­
niu omówił genezę procesu od pierw­
szego dnia, tj. od chwili odkrycia o- 
hydnej zbrodni w willi brzuchowic- 
kiej, po przez ustalenie wszystkich 
tych poszlak, które doprowadziły do

aresztowania Gorgonowej aż do roz­
prawy przed sądem przysięgłych, któ­
rej w ynik zakończył się wyrokiem  
skazującym ją na karę śmierci.

Po referacie sędziego dra W yrobka, 
przemawiali obrońcy dr. A xer i dr. 
Ettinger. Następnie przewodniczący 
zarządził przerwę do godziny 16-tej. 
Po wznowieniu rozprawy przemawiał 
dalej obr. Ettinger. O godz. 19-tej za­
czął przemawiać prokurator Ju rk ie­
wicz. O godz. 9.30 trybunał udał się 
na naradę, która trwała do godz. 11 .4 5  
w nocy.

W śród wielkiego naprężenia audy- 
torjum przewodniczący sędzia de M i­
chelis ogłosił decyzję Sądu N ajw yższe­
go, mocą której Sąd po rozpatrzeniu 
sprawy Gorgonowej na mocy art. 13 , 
19 3, j  12  i 515 postępowania karnego 
— dopatrzył się w w yroku Sądu O krę­
gowego we Lwowie obrazy art. 49, 
33S, 4 1 1 ,  366, 367 procedury karnej — 
wobec czego uchyla w yrok pierwszej 
instancji.

Sąd N ajw yższy w m otywacji uwzglę 
dnił prawie wszystkie istotne punkty 
kasacji dotyczące odrzucenia w nio­
sków obrony, specjalnie brak sform u­
łowania w pytaniu postawionem sę­
dziom przysięgłym  oraz w sentencji 
w yroku — na czem miało polegać 
działanie Gorgonowej w zarzuconym 
jej czynie. W  ślad za tern Sąd N ajw yż­
szy uchyla w yrok śmierci, ferowany 
we Lwowie, a równocześnie przekazu­
je całą sprawę do ponownego rozpa­
trzenia Sądowi Okręgowemu w K ra­
kowie.

N ow y proces odbędzie się przed 
sądem przysięgłych.

P A S A Ż : „L u d zie  i bestje".
P R O M IE Ń : „K o ch an k a g w ard z isty " oraz 

„P u łap ka  na m ęż ó w ".
S Ł U N C E : N ieczynne.
S T Y L O W Y : „Ż y c ie  i przyszłość k o ­

b ie ty ".

Związek Oficerów Rezerwy zawia­
damia, że od dnia 20 hpca do końca 
sierpnia br. biuro Związku jest czynne 
tylko we w torki i piątki od godziny 
19-tej do 20-tej.

Wyjazd Wojewody lwow­
skiego do Warszawy.
W czoraj popołudniu wojewoda 

lwowski p. Rożniecki wyjechał w  spra­
wach służbowych do W arszawy.

Podróż służbowa Prezesa 
Sądu Apelacyjnego.

Prezes Sądu Apelacyjnego p. Z ie­
liński wyjechał wczoraj w sprawach 
służbowych na kilka dni do W arsza­
wy.

Prezesa Zielińskiego zastępuje sę­
dzia Bejnarowicz.

Dwie żony jednego męża.
N ied aw n o  w ybu ch ł pożar w  realności 

M arji D uzlow ej w M okTotynie, k tó ry  zn i­
szczył k ilka b u ayn k ó w , w yrządzając  szkodę 
na 15.000 zł. Ja k o  spraw cę podpalenia sch w y­
tano po rtjera  hotelu „N a ro d n a  H o styn n y- 
cia“ , Ja n a   ̂ D uzla , syna poszkodow anej, k tó ­
ry , jak  się okazało , d okonał zbrodniczego 
czynu, celem  osiągnięcia prem ji asek u racy j­
nej.  ̂ W  czasie dochodzeń p o licyjn ych  w yszła 
na jaw  druga spraw ka nieuczciw ego p o rtje­
ra. M ianow icie D uzel, będąc już raz żonaty, 
i m ieszkając z jedną żoną p rzy ul. M arji 
M agdaleny, ożenił się po raz drugi ze służącą 
w hotelu, A n n ą P rzybyszów n ą, której przed­
staw ił się jako  w d ow jec. Z  drugą swoią 
„ż o n ą ‘ ‘ w ynajął D uzel m ieszkanie w  inn ym  
punkcie m iasta, dzieląc sw ój czas m iędzy 
dwie, zupełnie^ nie wiedzące o  sobie kobiety* 
Sp raw ę bigam isty przekazano sądow i.

Samobójstwo na grobie 
matki.

N iejak a  A . Szm iglów n a, zam . w  P rze­
m yślu, p rzy uh Słow ackiego  87, usiłow ała 
w czoraj popełnić sam obójstw o, u żyw ając  do 
tego orygin alnego  m iejsca. M ianow icie w y ­
brała się popołudniu na grób niedaw no zm ar­
łej m atki, poczerni chw ilę się pom odliw szy, 
w yp iła  potężny haust kwasu siarczanego. 
Skutek  b ył taki, że Szm iglów na straciła p rz y ­

tom ność, k tó rą  jednak niedługo po przep łu­
kaniu żołądka i zastosow aniu środków  o d ­
zyskała. N a  desperacką decyz ję  młode] sam o­
bójczyni w p łyn ął podobno zarów n o  żal po 
zgonie m atki, jak  i lęk przed utratą m iesz­
kan ia, k tó re  dotychczas z m atką zajm ow ała.

Kradzieże mieszkaniowe.
D nia 20 bm . doniósł G u tfir t  L c jzor, 

zam . ul. Furm ańska 5, że dnia tegoż jacyś 
nieznani sp raw cy w łam ali się do jego m iesz­
kania. skąd skrad li srebrne nakrycie  stołow e 
o raz  parę k u lczyk ó w  z b rylantam i, w artości 
700 zł. —  T eg o  sam ego dn ia doniosła T o -  
b iaszkow a Jó z e fa , zam . ul. K raszew skiego  n ,  
że dnia tegoż około  godz. 23.30  jakiś nie­
zn any spraw ca dostał się do jej m ieszkania 
przez otw arte  okno w chw ili, ggy donosząca 
w raz  z dom ow nikam i siedziała p rzy  ko lac ji 
w p rzyleg łym  pokoju, skąd skrad ł kasetę że­
lazną, stojącą pod oknem , a zaw ierającą bi- 
żuterję  oraz papiery w artościow e, łącznej 
wartości 15.000 zł.

Zamachy samobójcze.
O ncgdaj p rzyw iezion o  do  szpitala po­

w szechnego P ichow icz Irenę, zam . p rzy ul. 
K osyn iersk ie j, k tó ra  w zam iarze pozbaw ienia 
się życia napiła się spirytusu  d en aturow a­
nego. Pow ód nieznany.

W czoraj w nocy zaw ezw ano Pogotow ie 
ratu n ko w e do  lasku k lep arow sk iego , gdzie 
znaleziono leżącą obok staw u n ieprzytom ną 
kobietę. P rzy  leżącej pa liły  się dwie grom ni­
ce, specjalnie przedtem  przez nią p rzy g o to ­
wane Ja k  się okazało , b y ła  to  A nna K ogut, 
służąca bez zajęcia, k tó ra  w celach sam obój­
czych  napiła się jo d yn y , o to czyw szy  się 
w p rzód  odpow iedniem i akcesorjam i. Desne- 
ratkę odw ieziono do szpitala.

Z więzienia na wolność 
i z powrotem.

Przed dw om a dniam i aresztow ano we 
L w o w ie  kupca Leiba H ochm ana w raz z żona 
S zyfrą , k tó rz y  sfingow ali u siebie kradzież 
na sum ę 900 zł., celem  niepraw nego pod­
jęcia prem ji asekuracyjn i)’ 150 0  doi. Po paru 
dniach na prośbę obrońcy B illeta , została 
H och m anow a, ze względu na nieletnie dzieci 
z aresztu zw oln iona, —  po przesłuchaniu zaś 
przez sędziego śledczego został rów nież i mąż 
je j w ypuszczon y na w olną stopę. Dziś rano 
jednak został Lcib  H ochm an, na zarządzenie 
p ro k u ratora , ponow nie aresztow any.

Zderzenie tramwaju z sa­
mochodem.

Z D E R Z E N IE  tram w aju
N a  ul. G lin iańskiej m iało m iejsce zderze­

nie sam ochodu z tram w ajem . M ianow icie 
tram w aj „8 “  najechał na auto, należące do 
firm y  „S u ch a rd ", którem  k iero w ał szofer 
Stanisław  O telski, zam . p rz y  ul. N a  Bajkach

2 1 .  N a  szczęście żadnego w ypadku w  łu ­
dź.ach nie b y ło , —  skończyło  się ty lk o  na 
znacznem  uszkodzeniu sam ochodu.

Zamordowany.
O J  pew nego czasu, tu t. W yd zia ł śledczy 

poszu kiw ał znanego b an d yty . Ilk a  Ika łyszy - 
na, k tó ry  m a za sobą b u jną krym in a ln ą  
przeszłość. W czoraj rano znaleziono na po­
lach obok Szkła zw ło k i poszukiw anego ban­
d y ty . P rzeprow adzone dochodzenia w yk aza ły , 
że Ika łyszyn  został zam ordow any przez sw o­
ich kolegów  po fachu, na tle osobistych po­
rach un ków . D ochodzenie w spraw ie m ord er­
stw a w  toku.

Zmieniona uchwala w spra­
wie rejenta Mayera.

Agencja „W schód" donosi: W
związku z poszczególnemi momenta­
mi toczącej się od kilku dni sprawy 
rejenta Mayera, odbyło się wczoraj w  
Sądzie Apelacyjnym  posiedzenie, na 
którem sprawę tę przedyskutowano. 
Sąd Apelacyjny postanowił zmienić 
uchwałę sądu okręgowego, który jak 
wiadomo nie uwzględnił zuzalenia pro­
kuratora sądu okręgowego przeciw 
decyzji wypuszczenia rejenta M ayera 
na wolność.

Sąd Apelacyjny polecił sądowi okrę 
gowemu załatwić tę rzecz m eryto­
rycznie.

Ciekawy plebiscyt anty­
alkoholowy w pow. tur- 

czańskim.
W  powiecie turczańskim przepro­

wadzony został ostatnio plebiscyt an­
tyalkoholowy urządzony wśród ludno 
ści wiejskiej. W yniki tego plebiscytu 
są bardzo ciekawe. W skutek przepro­
wadzonego glosowania i ankiety lud­
ność nietylko opowiedziała się prze­
ciw alkoholowi, ale również czynnie 
zadokumentowano to stanowisko. Jak 
nam donoszą z T u rki, 20 karczm arzy, 
których interesy oparte były głównie 
na sprzedaży wódk, i piwa straciło 
możliwość egzystencji a nawet kilka 
rodzin żydowskich, które prow adziły 
karczm y musiało emigrować.

Trnskawiec w pełni sezonu.
(Korespondencja własna „Gazeto Lwowskielu

T ru sk aw iec  w pełni sezonu przedstaw ia 
d o p raw d y w id ok  u ro czy  —  wszędzie ro jn o  
i gw arno. W zo ro w y porządek przy źródłach, 
w  parkach  i łazienkach. K ąpiele m ineralne 
p rzek o n yw u ją  tych , k tó rz y  z nich k o rzy sta ­
ją, że nie potrzeba Piszczan ani innych ba- 
d ów  zagran icznych , a o „N a ftu s i"  w szyscy 
wiedzą, że niem a drugiej takie j w o d y  na 
świecie. D latego też T ru sk aw iec  może się 
poszczycić frekw en cją  około  6.000 k u rac ju ­
szy, co w dzisiejszych czasach jest najlepszym , 
dow odem  doskonałości tego zdrojow iska.

U rocze  kąpielisko  solankow o-siarczane 
na Pom iarkach  truskaw ieck  ch oblężone, —  
w ielu  spędza tutaj sw ój W eck-end  i słusznie, 
bo tu pięknie, tanio  i wesoło, codziennie dan­
cingi, w spaniała plaża, łódki i balsam iczne 
pow ietrze w  stoczen iu  lasów. Pogoda p rze­
p iękna od k ilk u  tygodni uprzyjem nia k u ra­
cjuszom  pobyt. _

W id zim y p rzy „N a ftu s i"  m iędzy inn ym i 
p. w icem inistra K om u nikacji Inż. W ito lda 
C zapskiego, znakom itego pow ieściopisarza 
W acław a Sieroszew skiego, p rofesora U n iw er. 
D ra  Sieradzkiego ze L w o w a, prezesa S y n d y ­
katu  dziennik, we L w ow ie p. M ichała R o lle -  
go, p ro f. D ra G an tko w sk ieg o  7.  Poznania, 
barona R o p p a  z B iałegostoku , d yr. Je z io ra ń ­
skiego z W arszaw y i w ielu , w ielu  innych, 
tak że trudno spisać i spam iętać.

Zapow iedziane 2 w ystęp y T eatru  lw o w ­
skiego, ko n cert chóru E ryan a i Ladisa K ie­
p u ry , k in o  dźw iękow e, dancingi w  barze, 
dostarczają codziennie ro z ry w ek  i p rz y cz y ­
niają się do d ob rego  nastroju  i hum oru.

A b y  zapoznać kuracjuszy z przecudnem i 
okolicam i W schodnich Beskidów  i K arpat o_ 
raz w ielkiem i zakładam i przem ysłow em i u- 
rządzane są codziennie w ycieczki tu ry sty cz ­
no-kra jo zn aw cze  do najbliższych  ̂o k o lic  p o d ­
karp ack ich  i d o  kopalń  Zagłębia B o rysta w - 
skiego, do Państw ow ej R a fin e r ji  „P o lm in "  
w D roh obyczu, do salin w  Stebniku .

K uracjusze czują się tu zn akom icie i k o ­
rzysta ją  na k ażd ym  k ro k u  z w szelkich  u d o­
godnień i u łatw ień ze s tro n y  Zarządu  Z d ro ­
jowego.

Pom im o licznego zjazdu są jeszcze m ie­
szkania i pen sjon aty w  rozm aitych  cenach 
do  w ynajęcia. W szelk ich  in fo rm acyj udziela 
B iu ro  O rbis pisem nie, telegraficznie i te lefo ­
nicznie, oraz um ieszcza gości p o leco n ych  
przez inne p laców ki O rbisu za opłatą rycza ł­
tow ą. (— t— > '
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Organizacja przemysłu naftowego.
trak tacje  nad racjon aln ą organizacją całego 
przem ysłu  n a ftow ego  sta ły  ciągle w łaściw ie 
na m artw ym  punkcie, gd yz n iem ożliw e było  
osiągnięcie porozum ien ia m iędzy czystym i 
producen tam i ro p y , a  raf.n erjam i, zgru p o - 
w anem i w  Syn d yk acie  Przem yślu  N aftow ego . 
Sp raw a zaczęła się w yjaśn ia6  do p iero  z  ch -  i- 
lą, gd y pod w p ływ em  R ząd u  pow stał jako  
zorganizow ana, program ow a całość, S y n d y ­
k at producentów  rop n ych , ogarn ia jący p ra­
w ie 10 0 %  w łaścicieli kopalń  n a fto w ych .

A le  naw et i po u tw orzen iu  S y n d yk atu  
P rod u centów  R o p y  spraw a porozum ienia w  
przem yśle n a fto w ym  m ało posuw ała się na­
przód, gdyż rzecz rozbijała się o n iem ożli­
w ość ustalenia na dłuższy okres trw an ia  u - 
m o w y o rgan izacyjn ej m etody obliczania ce­
n y ro p y , a zw łaszcza ceny rop y  m arek spe­
cja ln ych . R a fin erje  bow iem  sta ły  na stan o­
w isku, że jedyną zasadniczą podstawą k a lk u ­
lacji ceny ro p y  p o w in n y być koszta w y d o b y ­
cia i k o n ju n k tu ra  ryn ko w a, producenci za$ 
ro p y  tw ierd zili, że podstaw ą d o  obliczenia 
ceny ro p y  pow inien być u targ  (ze sprzedaży) 
p ro d u k tó w  n a fto w ych  k o ń cow ych  po O d li­

czeniu kosztów  ra fn e ry jn y c h , pragnąc sobie 
w ten sposób zagw aran tow ać każd orazow o 
udział w  zyskach, w y n ik a jących  z k o n ju n - 
k tu ry  dla p ro d u któ w  n a fto w ych  ra fin e ry j­
nych. W reszcie zaś, k ied y  ra fin erje  p rz y ję ły  
pun kt w idzenia czystych  prod u cen tów , to 
spraw a rozb ijała się, jak  o  kam ien ny m ar o 
ustalenie w ysokości tych  k o sztów  ra fin e ry j­
n y ch : ra fin erje  stara ły  się, oczyw iście , u d o­
k u m en tow ać jak  najwyżoz." koszta, a p rodu ­
cenci rop y  k w estjon ow ali ich w ysokość i w y ­
chodzili z da leko  n iższych ich poziom ów .

D opiero  w  dniu 9 b. m ., dzięki k ilk u ­
dn iow ej m ed jacyjnej pracy i częściow em u ar 
b itrażow i D y re k to ra  D ep artam en tu  G ó rn i­
czo-H utn iczego  w M in isterstw ie Przem yślu  
i H andlu , p. C zesław a Pechego, udało się 
osiągnąć m iędzy obu w ym ienionem i S y n d y­
katam i porozum ienie.

Porozum ienie - to  oparte zostało na w a ­
runkach  następu jących :

1) Syn d yk at Przem ysłu  N afto w eg o  za­
pew nia Syn d yk ato w i Produ centów  Ror>v neł- 
ny odbiór w szystk iej w yp ro d u k ow an ej przez 
produ cen tów  rop y w edług dotychczasow ego

Nowy most w Londynie.

\5 dniu 19  b. m. odbyło się w Lond) nie otwarcie i oddanie do użytku publicznego 
nowowybudowamego na Tamizie mostu, t. zw. mostu Lnmbeth. Otwarcia mostń doko­
nał król w  obecności kilkus. tiysięcznych tłumów ludności Londynu. Budowa tego m ostj

trwała 3 lata.

Jakie partje gotują się
do wyborów w Niemczech.

W  w yd aw an ym  przez M in isterstw o 
Przem yślu  i H and lu  p rzy  w spółudziale M i. 
n isterstw : Skarbu , R o ln ic tw a  1 K om unika,.,, 
tygo d n ik u  „P o lsk a  G osp od arcza11 znajduje 
m y na p o w y ż sz y  tem at interesujący i rzeczo­
w y  a r ty k u ł, k tó ry  pozw alam y sobie na tern 
m iejscu p rzed ru kow ać w  całości.

W  ostatn im  tygodniu nastąpił pow ażny 
i p o m yśln y  zw ro t w pracach nad o rgan iza­
cją przem ysłu naftow ego, a  m ianow icie n a­
stąpiło  porozum ienie m iędzy Syn d ykatem  
Przem yślu  N afto w eg o  (w ielkie ra fin erje) a  
Syn d yk atem  Producentów  R o p y , grupującym  
krajow e kopaln ie n a fty , a p ow stałym  parę 
tygodni tem u.
1 P io b lem  ro p y  zaw sze stan ow ił w Polsce 
O drodzonej najtrudn iejsze z zagadnień orga­
n izacy jn ych  przem ysłu  naftow ego. W, o k re ­
sach k o n ju n k tu ry  gospodarczej, gdy obser­
w u jem y znaczną albo zw iększającą się k o n ­
sum pcję produktów  n a fto w ych  —  zb yt rop y  
naftow ej nie n apo tyka  na żadne trudności, 
przeciw nie rop? jest w ted y na ry n k u  k ra jo - 
w>m  ro z ch w ytyw a n a  i odczuw any jest jej 
b rak . W  okresie w szakże k ry z y su  gospodar­
czego, co  obserw ujem y właśnie obecnie, albo 
naw et w  okresie czasow ego d ek o n ju n k tu ra l- 
nego zm niejszenia się konsum pcji pro d u k tó w  
n afto w ych  ko ń cow ych , natychm iast daje się 
odczuw ać nadm iar ro p y  n a ftow ej, a  w łaści­
ciele kopalń  gonią za n abyw cą rop y, czyn iąc 
w brew  sw ej w o li i sw em u interesow i fin a n ­
sow em u przym u sow e zapasą rop y.

T o  ujem ne z jaw isko  gospodarcze tern 
jest dokuczliw sze dla t. zw . czystych  produ­
centów  rop y, t. j. w łaścicieli kopalń , nie po­
siadających  zak ład ów  n afto w ych  ra fin e ry j­
nych, że rek ru tu ją  się oni w  o lbrzym im  
procencie z elem entu kra jo w ego , nie posia­
dającego kapita łów  o b ro to w ych  i w yrosłego  
z w a ru n kó w  sam oczynnej rzeczyw istości pol­
skiej. T ak iem u  elem entow i przem ysłow em u 
każde, choćby najlżejsze, zatrzym anie zbytu  
jego produ kcji ropnej grozi w ielk iem i tru d ­
nościam i finansow em i, a częstokroć naw et 
— o Lleby produ kcja  na zapas m iała ti wać 
dłużej —  zupełnem  zatrzym an iem  k o p a ’ ń.

T o  też naiw ażn iejszym  i niezm iennym  
postulatem  w łaścicieli kopalń  (czystych  pro­
ducentów ) było  i jest zawsze zapew nienie 
sobie zb ytu  dla w y d o b yte j ro p y . Problem  ten 
od p oczątku  powstaniu Państw a Polskiego 
do ostatn ich dni trw a ł n ierozw iązan y.

W  różn ych  okresach, w tedy gdy r o -  
w staw ały  różnorodn e organizacje^ przem ysłu  
naftow ego, b y ły  czyn ione zabiegi w  k ieru n ­
ku ogarnięcia przez re organ izac je  ra fin e r ’, j 
także i czystych  producen tów . Lecz zabiegi 
te k o ń czy ły  się zaw sze niepow odzeniem  głó­
wnie w skutek  tego, że organizacje rafin eró w  
nie ch ciały  gw aran tow ać czystym  produ cen­
tom  pełnego od bioru  ich ro p y , a —  jeśli już 
sk łan ia ły  się ku tem u, to p ertraktacje  rozb i­
ja ły  się o spraw ę ustalen ia na u m o w n y okres 
trw an ia  organizacu  ceny ropy. R a fin e rz y  
pragn ęli zrzucić z siebie ry z y k o  za w ahania 
ryn k o w e  w cenach, a  w łaściciele kopalń  zno­
w u pragnęli o b arczyć  tym  ryzy k iem , rozu ­
m ując skądinąd słusznie, w yłączn ie  właścicieli 
ra fin e ry j. Poza ie m  zaś w łaściciele kopalń  li­
czy li na to , że w  okresie zw łaszcza dobrej 
k o n ju n k tu ry  będą m ogli znaleźć d ob rych  
nab yw có w  sw ej ropy w  osobach w łaścicieli 
ra fin ery j m niejszych , k tó re  d o  zrzeszenia 
naftow ego  n igd y nie w ch od ziły , nie chcąc 
ponosić c iężarów  ek sp o rtow ych  i o rgan iza­
cy jn ych , a  k tó ry ch  liczba na m arginesie nie­
jak o  Syn d ykatu  w ielk ich  ra fin eró w  zawsze 
w zrastała.

C a la  trudność problem u ropnego tkw i 
w tern, że globalna produ kcja  rop y w Polsce 
stale się zm niejsza, a  zdolność przeróbcza 
w szystk ich  polskich  ra fin e ry j n a fty , nasta­
w iona z czasów jeszcze o d k ryc ia  bogatych 
złóż n a fto w ych  na w ielką produkcję ra fin e ­
ry jn ą  nie zm niejsza „ię, lecz pozostaje ta sa­
m a. O d procen tow ego  zaś w y zysk an ia  ra fi­
neryjnego  w arsztatu  przeróbczego  uzależnio­
ne są koszta  techniczne danej ra fin erji. Z  
tego pow odu  w  czasach dobrej k o n ju n k tu rr , 
jak  to  zaznaczyliśm y w yże j, ra fin erje , poszu­
kując ro p y , płacą za nią żądane w ysok ie  ce­
ny, a w czasach zlej k o n ju n k tu ry  dep recjo ­
nują jej w artość. Producent ro p y  znajduje się 
więc zawsze m iędzy doskonalą prosperacją 
a  ruiną i nie m oże u norm ow ać swoiej gospo­
darki. T ego  rodzaju  zaś stan rzeczy ujem nie 
w p ły w a  na eksploatację złóż n a fto w ych , a 
zwłaszcza ham uje ruch w iertn ic tw a pioner- 
skiego, k tóre  m a dla naszego k raju  znaczenie 
wagi pierw szorzędnej.

R ząd  zawsze p rzy czy n ia ł się i p rz y cz y ­
nia sw oją p o lityk ą  celną i skarbow ą do  p o d ­
trzym an ia  p ro d u k cji ro p y , u trzym ując  z je ­
dnej stro n y  zakaz przyw o zu  taniej ro p y  za­
granicznej, a z drugiej —  stosując p o lityk ę  
ulg celnych dla w szelkich  narzędzi i m ate- 
r ja łó w , zw iązanych  z w iertn ictw em . T a k a  
p o lity k a  R ząd u , jak k o lw iek  Drzy k ró tk o ­
w z ro czn e j ocenie idzie rzekom o przeciw ko 

nteresow i przem ysłu naftow ego  ra fin ery jn e­
go i konsum enta krajow ego, musi być w szak­
że p rz y  głębszei ocenie sytuacji w przem yśle 
n a fto w ym  uznana za jedynie uzasadnioną 
1 celow ą, gd yż zdąza ona do  podniesienia 
własnego w y d o b yc ia  rop i , a w ięc do usam o­
dzieln ienia się w  przem yśle na fto w ym  i unie­
zależnienia od naftow ego  przem ysłu  zagra­
nicznego, k tó rego  celem  jest uczynien ie z na­
szego k ra ju  w yłączn ie terenu eksploatacji 
zb yw cze;. Popieranie w iertn ic tw a  .ma ró w ­
nież w ielkie znaczenie obronne.

T oczące się od k ilkunastu  m iesięcy per­

D ram atyczny przebieg niknących 
w blyskawicznem tempie wydarzeń 
politycznych w Niemczech przysłonił 
narazie kwestję w yborów  do Reichs­
tagu, które mają się odbyć w dniu 31 
lipca 1932 r.

U  ile nie nastąpią w  skutku podję­
tych przez rząd ran Papena kroków 
inne wydarzenia, uniemożliwiające 
ewentualnie w ybory, przystąpi do nich 
44.5 m iljonów w yborców , uprawnio­
nych do głosowania.

Centralna komisja wyborcza R ze­
szy zatwierdziła następujące listy w y­
borcze złożone przez partje politycz­
ne w  kolejnościach ich siły liczebnej:
1) socjaldemokratyczna partja N ie­
miec, 2) narodowo-socjalistyczna par­
tja (Hitler), 3) komunistyczna partia 
Niemiec, 4) niemiecka partja centro- j 
wa (katolicy), 5) niemiecka partja lu-

Głów ny Urząd Statystyczny opra­
cował dane, dotyczące małżeń nw, u- 
rodzeń i zgonów w ciągu roku ubie­
głego w 1 2-tu państwach, a mianowi­
cie: w Polsce, Anglji Czechosłowacji, 
Francji, Holandji, Niemczech, N or- 
vragji, Portugalji, na W ęgrzech, we 
Włoszech, AustraFi, oraz Kanadzie.

Jak  w ynika z tych danych, naj­
większa liczba małżeństw przypada na 
Czechosłowację i W ęgry, gdzie na 
1000 mieszkańców zawarto 8.7 proc. 
małżeństw. W  Polsce liczba mał­
żeństw na 1000 mieszkańców w yno­
siła 8.6, podczas gdy w Australii naj­
mniejsza liczba — 6 nałżeństw.

Naiwiększą stosunkowo liczbę ży­
wych urodzeń, mianowicie 33 na iooo 
mieszkańców zanotowano w  Portuga-

dowa, 6) niemiecka partja państwowa, 
7) bawarska partja ludowa, 8) chrze­
ścijańsko dem okratyczna partia ludo­
wa (ewangelicy), 9) niemiecka partja 
chłopska, 10) związek ziemski (jun- 
krzy), u )  nicmiecko-hanowerska par­
tja, 12) maksymalna pensja urzędni­
ków 5.000 mk. (sic!), 13) niemiecka
partja gospodarcza, 14) niemiecka par 
tja socjalistyczna, 15) mniejszości na­
rodowe w Niemczech, 16) związek 
środkowo-niemiecki wolności i wal­

ki z faszyz nem, 17) związek nie­
miecki bezrobotnych (Hitler), 18) 
związek robotników i chłopów, 19) 
wolnogospodarcza partja Niemiec, 20) 
związek sprawiedliwośi 1 i walki z ob­
niżeniem płac i emerytur, 2 1) nie­
miecka wspólnota ludowa.

Ogółem złożonych zostało i za­
twierdzonych . 2 1 list partyjnych.

lji, ń l  Węgrzech 23.2, w Polsce 30.3, 
we Włoszech 24.9, w  Czechosłowacji 
21 -5. Najmniejszą liczbę żyw ych uro­
dzeń, mianowicie 16   zanotowano
w Niemczech.

Największą stosunkowo liczbę zgo 
now zanotowano w Portugalji, gdzie 
na 1000 mieszkańców liczba zgonów 
wynosiła 18.6. N a W ęgrzech umierało 
na 1000 osób — 16 .5, we Francji 16 .3, 
w  Polsce 15.5. Najmniejszą stosunko­
wo śmiertelność, mianowicie 9.7 osób 
na 1000 mieszkańców, zanotowano w 
Holandji.

N ajwiększy przyrost naturalny, 
mianowicie 14.8 osób na 1000 mr:sz- 
kańców wykazuje Polska, następnie 
14,4 — Portugalja; najmniejszy przy­
rost wykazuje Francja 1 . 1  osób.

stanu w yd o b ycia  plus 20%  ew. n ad w yżk i 
p ro d u k cji ro p y ;

2) S y n d y k a t P rodu cen tów  R o p y  zobo­
w iązuje się całą ilość w y p ro d u k ow an ej przez 
sw ych  cz ło n k ó w  ro p y  sprzedaw ać w yłączn ie  
S y n d yk ato w i Przem yślu  N afto w eg o , nie 
sprzedając p oza tym  S yn d yk atem  ro p y  n i­
k o m u ;

3) za cenę ro p y  m arki borysław sk ie j, ja ­
k o  stan d artow ej, w yn ik a jącą  z ry n k o w e j k o n ­
ju n k tu ry  dzisiejszej, uznało ró w n o w a rto ść  
w  zł. d o i. i j 6 za w agon, p rzyczem  cena ta.. 
uznana została za obow iązu jącą do końca 
r. b.;

4) w  celu  popraw ien ia sytu ac ji w łaści­
cieli kopalń  najbliższe półrocze r. b. uznane 
zostało za okres przejściow y, w  czasie k tó ­
rego  do ceny obow iązującej będzie S y n d y k a t 
Przem yślu  N afto w eg o  stosow ał dod atk i od 
każdego dostarczanego w agon u  ro p y  b o ry ­
sław skiej w rów n o w a rtośc i w  z ł.: w  lijjcu  
d o i 24 (czyli doi. 156  plus 24 za w agon), w  
sierpniu i we w rześniu  doi. 19  (doi. 156  plus 
r 9), w  październ iku  zaś. listopadzie i g ru ­
dniu  doi. 14  (doi. 156  p 'us 14 ); po  u p ływ ie  
tego okresu p rzejściow ego cena ro p y  zostanie 
ustalona na podstaw ie przy jęte j m etod y w  
drodze arb itrażu ;

5) u targ  na cale najbliższe półrocze o -  
k reślon y został na doi. 245 za końcow e p ro ­
d u k ty  n a fto w e ; gd y  zaś u targ osiągnie ró w ­
n ow artość doi. 265, to  cena p c -zą tk o w a ro ­
py w yn osić  będzie ró w n o w a rto ść  doi. 170 , 
w reszcie gdy u targ  osiągnie rów now artość  
doi. 285, to  cena początkow a rop y w ynosić  
będzie rów n ow artość  doi. 180  za w agon ;

6) p rzy utargu  z p ro d u k tó w  n a fto w ych  
ponad rów n ow artość  doi. 3 10  cała n ad w yżka 
zysku dzielić się będzie pom iędzy obie stront 
po połow ie, a p rzy  utargu  za p ro d u k ty  n a­
ftow e niższym  od rów now artośc i doi. 243 za 
w agon różn ica strat obciąży w  jednej czw ar­
tej rafin eró w , a  w trzech czw artych  produ­
cen tó w ;

7) porozum ienie to  niezależnie od losów  
porozum ien ia  z m alem i niezrzeszonem i ra fi-  
nerjam i wejdzie w  życie n a jpóźniej z dniem  
ostatn im  bieżącego m iesiąca.

A n alogiczna m etoda obliczania cen na­
stąpi w  stosunku do rop y m arek specjalnych .

R easum ując w ięc, w n iosku jem y, że pro­
ducenci m ają zap ew n ion y p ełn y odbiór swej 
rop y niezależnie od k o n ju n k tu ry  konsum p­
cyjne] na p ro d u kty naftow e, a także m a;ą 
zagw aran tow an a taką m etodę obliczań a cen y  
ro p y , że p a rtycyp o w ać  będą w  zyskach  z k i -  

1 żd orazow ej z w yżk i cen p ro d u k tó w  n a fto - 
* w y ch ; poza tern m ają zapew nione specjalne 

prem je d o  końca r. b.

O siągnięte porozum ienie m iędzy S y n d y ­
katem  Przem ysłu  N a fto w e g o  a Synd ykatem  
Producentów  R o p y , pom ijając już to , że jest 
p ierw szem  tego rodzaju  porozum ien iem  w 
przem yśle n a fto w ym , będzie m iało  ogrom ne 
znaczenie dla przyszłości przem ysłu  n a fto ­
w ego, gdyż w p łyn ie  znakom icie na prospera- 
cję kopalń  rop y i rozw o j w iertn ictw a n a fto ­
wego. P rzy czy n i się w ięc ono do utrw alenia 
sam odzielności polskiej p o lity k i naftow ej.

D oraźnie zaś porozum ien ie to  w y w rze  
decyd u jący w p ły w  na ostateczną konsoli la- 
cję o rgan izacy jn ą  całego przem ysłu  n a fto w e­
go, o ile oczyw iście obie stron y w y trw a ją  w  
lo jalnem  przestrzeganiu ustalonych  zasad.

P rzypuszczać wszakże należy, ie  p o ro ­
zum ienie ra fin ery j z producentam i rop y  sta­
nie się trw ałą  zdobyczą przem ysłu  na fto w e­
go, na k tó re j obie grup y naftow e m ogą zre­
alizow ać sw ój p rogram  p rzem ysłow y. _

U czyn io n y został w organizacji jirzem y- 
slu naftow ego  zn aczny k ro k  naprzód.

Szwedzkie gwiaz­
dy sceny i ekranu.

Szw edzcy artyśc i teatraln i i film ow i, 
zgodnie z trad ycją  sw ych przodków  —  W i­
kingów  —  źle się czują w o jczystych  piele­
szach i szukają szczęścia przew ażnie poza 
granicam i w łasnego kra ju . T a U ^ ię c  „słow ik i 
szw edzkie11, pp. Je n n y  L in d  i C h ristin a 
N ilsson . przez o k rąg ły  rok  koncertu ją  w 
m iastach w szystk ich  części św iata ; ostatn io 
zaś M etropo litan  H ouse w N o w y m  Jo rk u  
zaangażow ał cały szereg artystek  i arty stów  
szw edzkich, m iędzy k tó ry m i na plan p ierw ­
szy w ysuw a się m łodociane C oeta L jung- 
berg, której w ystęp w roli Izo ldv  w yw o ła ł 
ogólny zach w yt. S tan y  Zjednoczone goszczą 
obecnie w ielu  arty stó w  szw edzkich, z k tó ­
rych  większość jeszcze przed w yjazdem  do 
A m ery k i zyskała sobie na gruncie europej­
skim  uznanie i m ajątek, jak np. K erstm  
T h o rb o rg , prim adonna o p ery  praskiej, no­
rym bersk ie j i berlińskiej, now ozaangażow ana 
d o  U . S. A ., następnie pp. M arry  Larsen 
i K arin  B ranzell, dwie u talentow ane śpie­
w aczki w agnerow skie, oraz pp. Ju l 
C lanssen, K\arie Sundelius i Sigri 1 O negin. 
Pozatem  do A m ery k i przenieśli się na stale 
M artin  O chm an, na jlrpszy tenor szw edzki, 
bas Iv a r  Ar.dresen, b aryton  Jo h n  Forsell, 
oraz ten orzy —  L indi i H islop.

W śród reżyserów  i ak to rów  film o w \ch  
zyskali sobie uznanie następujący artyśc i 
szw ed zcy : V ic to i Seastrom , M au ritz  Stiller, 
G re la  G arbo , N ils A sth er, W arner O land, 
A n na N ilsson , G lo ria  Sw anson i Lar- 
HanssOn,

Małżeństwa, urodzenia i zgony
w poszczególnych państwach.
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Drugi dzień sądu doraźnego
nad sprawcami zajść w Lesku.

N a wstępie drugiego dnia rozpra­
w y zabra! glos obrońca pos- dr. Baran, 
który postawił szereg wniosków, a 
mianowicie o powołanie w charakte­
rze świadków; woj. Rożnieckiego, wi- 
cewoj. Dychdalewicza, star. powiato­
wego W ehrsteina, dra Rom ana W ito- 
szyńskiego i pos. H rynka Terszako- 
wecia i Michała Matczaka, wszystkich 
na stwierdzenie właściwego tła w ypad­
ków w Lobow zy dnia 30 czerwca,

Trybunat odrzucił wnioski 0- 
brońcy.

Z kolei przystąpiono do przesłu­
chania dalszych świadków. W ielka 
część świadków znajduje się w  aresz­
cie sanockim, gdzie przebywa w zwią­
zku z wypadkami na terenie powiatu 
leskiego.

Świadek M ikołaj Potoczny, lat 18, 
nie wnosi nic nowego. Świadek Jan 
Rym arezyk, lat 24 z Łobow zy o- 
świadcza, że w tłumie koło dworu w i­
dział Madeja, Dunyka i Małeckiego, 
wszystkich z karabinami w  rękach. 
Świadek 'Wbsyl Potoczny- przeby-wa- 

jący w więzieniu widział Małeckiego 
z karabinem w ręku, ale czy strzelał, 
nie widział. Taksamo widział Dunvka 
z karabinem w ręku. Świadek Michał 
Dudziak, lat 51 rolnik z Łobow zy nie 
wnosi nic nowego. Świadek W łodzi­
mierz Dudziak był koło płebanji, gdzie 
widział Madeja, ale czy rozbrajał on 
policję nie wie. Świadek Michał 
Chrząszcz, lat 13 , był pod plebanią, 
gdzie było bardzo dużo ludzi. Nie w i­
dział aby rozbrajano policję, gdyż u- 
ciekł w chwili gdy ta zbliżała się. M a­
deja widział pod plebanją.Świadek Jó ­
zef Betkiewicz z Łobow zy również 
był pod plebanją i słyszał jak ludzie 
krzyczeli, że zbliża się policja. Przed 
strzelaniną jeszcze widział D unvka z 
karabinem w ręku. Świadek sam do­
stał karabin od jakiegoś nieznanego 
mu człowieka, ale niebawem oskarżo­
ny Madej w yrw ał mu karabin z dło­
ni. a wkrótce padły dwa strzały. K to 
strzelił nie wie. Świadek Michał N o ­
wacki przebywający w więzieniu w i­
dział jak D unyk wziął karabin z mie­
szkania wójta, ale co się później stało, 
nie wie. Świadek Basia N ow acka żo­

na wójta zeznaje, że do mieszkania 
przyniósł Michał Madej 3 karabiny, 
jeden karabin wziął D unyk, nabił go i 
wyszedł, a później przyszedł jeszcze u- 
porr.nieć się o amunicję. Ale tej juz 
nie było, bo inni rozebrali. Świadek 
Anna Zahaczewska widziała Dunyka 
z karabinem w ręku. Świadek Jan Pry 
hoda przebywający w więzieniu o- 
świadcza, że D unyk dał mu karabin, 
który niósł przez chwilę, poczem od­
dał go jakiemuś człowiekowi, którego 
nie zna.

Z  powodu toczącego się procesu 
przed sądem doraźnym w Sanoku 
przeciw bezpośrednim sprawcom w y­
padków w powiecie leskim — kolpor­
towane są wiadomości o zabitych i 
rannych, odbiegające daleko od istot­
nego stanu rzeczy.

Wobec tego zwróciliśmy się do 
czynników miarodajnych z prośbą o 
podanie autentycznych cy fr i nazwisk 
zabitych i rannych.

Ze strony policji, utrzymującej po­
rządek i przeciwstawiającej się pierw­
szym czynnym  wystąpieniom ranni 
zostali: przodownik Gniliński, st. post. 
Swierzbiotek, posterunkowi: Jabłoń­
ski, Jędrzejewski, Deluga, Borowicz, 
Z im ny i Groń.

Następnie ranni zostali ziemianie 
pp.: Dobrucki z Dwernik i Jakubow ­
ski z Bóbrki.

Zabici zostali ze strony ludności 
włościanie: N ow icki Michał i Luszak 
Stefan z Paniszczowa, M yśliw y W ik-

Nakładem monachijskiej księgami 
M. Hueber pojawiło się tłumaczenie 
niemieckie słynnej książki Percy W . 
Bridgmana, profesora uniwersytetu 
H awarda w Bostonie, p. t. „Logika f i­
zyki dzisiejszej1'.

Bridgman stoi na stanowisku pra­
gmatyzmu W illiama Jamesa i form ułu­
je tezę, że fizyk powinien definiować

N a tern zakończono przesłuchanie 
świadków, poczem przystąpiono do 
odczytania sprawozdań.

W Teleśnicy ujęto 11-c ie  osób u- 
7brojonych w kosy, m otyki i siekiery, 
za Teleśnicą 64 mężczyzn i 27 kobiet 
uzbrojonych w m otyki.

Rozpraw ę odroczono do dziś.
W yrok spodziewany w  godzinach 

popołudniowych.
W czoraj w nocy przybył do Sano­

ka kat Maciejowski.

tor z Teleśnicy i Borek Mikołaj ze 
Sokolego.

Podczas akcji zostali ciężko ranni 
a następnie zmarli z powodu odniesio­
nych ran: T okarczyk Michał i IJposz- 
czak Iwan ze Smereka.

Ranni zostali włościanie: Hrab
Piotr, T yn k ó w  Ju rko , K urkor M ichał 
i Zając Michał — wszyscy z Teleśnicy 
Sannej, dalej ranni zostali Baran A n to­
ni, Łukowicz Michał, Łukowicz Ilko i 
Kornik Józef z Teleśnicy Oszwarowej, 
H ryb ik  z Bóbrki, Prokidańczyk i Bar­
czyk z Rów ni, K arczyk z Ustyano- 
wej, Korzeniowski ze Strwiężyka, Fy- 
czuk i Łoszosa z Terki, Ruchyn, Zia- 
tyk, Łazoryszyn — ze Smereku i 
wreszcie Łuczak z Buka.

Jak  w ynika z powyższej relacji o- 
partej na miarodajnych zapiskach, 4 
osoby zostały zabite w  akcji, 2 zaś 
ranne zm arły wskutek odniesionych 
ran.

jSoJ^cia swoje tylko na podstawie ope- 
racyj fizykalnych. Pojęcia te i operacje 
uważa Bridgman za równoznaczne. W  
myśl tej tezy odrzuca Bridgman spe­
kulacje matematyczne, o ile one nie 
posiadają podstawy doświadczalnej i o- 
peracyjnej i rozważa krytycznie po­
szczególne grupy zjawisk fizykalnych.

Szczególnie oryginalne poglądy for

Zabici i ranni podczas wypadków w Lesku.

Nowe prądy w fizyce.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I. N c. 326/32. N a  w n iosek Iw ana Św i- 
stuna. ro ln ik a  w  K ijach  ad N iestanice, za ­
rządza się postępow anie celem um orzenia 
zagin ionego weksla i w zyw a się posiadacza 
tego w eksla, aby go do dni 60 od ogłoszenia 
tutejszem u Sądow i przed łożył. Po upływ ie 
tego term inu, uzna Sąd w eksel za um orzon y. 
W eksel ten b ył w y staw io n y w  N iestanicach , 
bez daty  w ystaw ienia i daty p łatności, w y ­
p e łn io n y  w alutą w ekslow ą na 60 am . d ola­
ró w , a akcep tow any przez M ichała K o si- 
k o w sk iego  i T eo d o ra  Łysaja  z N iestanic.

Sąd grodzki. O ddział I. 4457

R adziech ów , 19  lipca I 932,

L I C Y T A C J E .
E. X X I V . 10 0 1/ 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y  

o ra z  w ezw anie do  zgłoszenia w ierzyteln ości. 
N a  w niosek stro n y  egzekw ującej T o w a rz y ­
stw a U bezpieczeń „V e fta ‘ ‘ odbędzie się dnia 
23 w rześnia 19 32 , o godz. 9 przed poł. w 
Diurze N r . X X I V  na zasadzie zatw ierdzonych  
w a ru n k ó w  licytacja  następujących rea ln ośc i: 
Księga grun tow a III. d z ie ln icy  gm . m iasta 
L w o w a ; 1/4  część w hl. 268. O znaczen ie re ­
a ln o śc i: 1/4 n iew yd zielon a część realności
■składającej się z dw upiętrow ej kam ien icy 
■ełw ufrontowej u zbiegu u lic  Ż ółk iew sk ie j 
i Z b oro w sk ie j, położonej na parceli bu d ow la­
nej lkat. 2502, o pow ierzchni 442 m. kw . 
W artość  szacunkow a w raz z przynależ. 1/4 
części 26.924 zl. N ajn iższa  o ferta  13 .4 6 2 zł- 
D o  realności w h l. 268 ks. gr. III- dzieJnncy 
gm . m. L w o w a należą następujące p rzy n a­
leżności: okna, drzw i, k ra ty , św iecznik su­
fito w y , m uszle w odociągow e i t. d., oszaco­
w an e w 1/4  części na 495 zł- Poniżej naj­
niższej o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki m iejski, O ddział X X I V .
L w ó w , dnia 8 czerw ca 19 32 . 4439 '3

E. 1 1 S 7 I i S ‘60. D n ia 24 sierpnia 19 32  o 
godz. 10  odbędzie się w tut. Sądzie b iu-o 
N r .  1 1 ,  I p iętro , re licy tac ja  nieruchom ości 
zob ow iązan ego  H ry ń k a  Sw erhuna w łasnych, 
w  Suchostaw ie położonych , a w  posiadaniu 
M ichała Sw erhuna się znajdu jących , a to : 
1 )  parceli grun tow ej w  niw ie „D o w h i h onv ‘

obszaru  około  2 ki m orga w granicach od 
wschodu P io tr R o h atyń sk i, od zachodu Iw an 
P y ły p ó w , od p ó łn ocy  łąki R u d y , od południa 
su g łów k i; 2) parceli gruntow ej w  niwie 
„Ż w iry n e ć “  obszaru około  2 >3 m orga w 
gran icach : od wschodu M aksym  Sw erhun . od 
zachodu Iw an P y ły p ó w , od północy i po łu ­
dnia su g łów k i; 3j parceli gruntow ej w  ni­
wie .,Zagrobelka“  obszaru około  i Yj  m orga 
w granicach na wschód —  D m y tro  Iw a- 
czew ski, od zachodu N aścia Kusznier, na 
północ —  sugłów ki, na południe —  d o lin a;
4) parceli g run tow ej „D o w h i h o n y“  obszaru  
około  Yi m orga w  granicach : od wschodu 
P iotr R o h atyń sk i, od zachodu Iw an P y ły p ó w , 
od pó łn ocy rzeczka, od f>ołudnia sugłów ki. 
W artość szacunkow a ad 1)  5000 zł., ad 2) 
6250 zł., ad 3) 6250 zł., ad 4) 200 zł. N a j­
niższa o ferta  ad 1) 2500 zł., ad 2) 3 12 5  z l ,  
ad 3) 3 12 5  zł., ad 4) 100  zł. Poniżej na j­
niższej o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. W kzelkie 
dokum enta o raz  w aru n ki licytacy jn e  prze­
glądać m ożna w  Sekretarjacie  O ddziału II.

Sąd grod zk i. O ddział II. 44 51
K o p yczyń cc , dn ia 6 lipca 19 32 .

E . 37 23 /3 1. E d y k t lic y ta cy jn y . Stron a 
zobow iązana: Iw an i O lga M nysz w Płow em . 
N a  w niosek Z ale la  H alp ern a w  R ad ziech o- 
w ie, odbędzie się dnia 29 sierpnia 19 32 , godz. 
9 przedpoł. w  tu tejszym  Sądzie, b iuro  N r . 10 
licytacja  realności: w h l. 749 ro li, p o łow y w hl. 
750 ro li oraz whl. 1 1 5  zabudow ania gospo­
d arczego  i ogrodu z łąką, gm iny k at. P ło ­
we. W artość szacunkow a 890 zł., 643 zł., 
2050 zł. N ajn iższa o ferta  594 z l ,  430 zł., 
13 6 7  zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie .nastąpi.

Sąd grod zki. 4459
R ad ziech ów , 20 lipca 1932 .

E . 663/32. E d y k t licy ta cy jn y . Stron a 
zobow iązana A b rah am  K o h l w C h oło jow ie. 
N a wniosek Z arząd cy  m asy konku rsow ej A -  
braham a K o h la , ad w . D ra  C h a rak a  w R a - 
dziechow ie, odbędzie się dnia 18 sierpnia 
19 32 , godz. 9 przedpoł. w  tutejszym  Sądzie 
biuro N r . 10  licy ta c ja  realn ości: p o ło w y whl. 
1798 dom u m ieszkalnego oraz całego whl. 
934 stajni, gm iny kat. C h o ło jó w . W artość 
szacunkow a 2400 z l ,  906 zł. N ajn iższa oferta 
1267  z l ,  537 zł., —  poniżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi. 4458

Sąd grodzki.
R ad ziech ów , 20 lipca 1932.

| 1- E. 3 3 1/32 . N a  w niosek W ładysław a
' W ilczyńskiego  odbędzie się 5 sierpnia 19 32 , 
i godz. 9, b iuro  N r . 57 licytacy jn a  sprzedaż 

p o łow y realności lw h. 354 oraz całych  real­
ności lw h . 347, 734 i 740 gm ina :W iśnicz 
m iasto, M ichała i M ałgorzaty  M arszałków  
w łasnych . W artość szacunkow a 9992.12  zł. 
Bliższe oznaczenie w  protokole  oszacowania.

Sąd grodzki. 4453
W iśnicz, dnia 18 czerw ca 1932 .

I E. 2 13 3 / 3 1 .  N a  wniosek M arkusa R o t- 
k o p fa  odbędzie się 5 sierpnia 19 32 , godz. 10  
rano, b iuro N r . 57 licytacy jn a  sprzedaż  po­
łów  realności lw h. 2 18  gm. Rozdzielę oraz 
349 i 594 gro- R a jb ro t. Łączn a w artość sza­
cun kow a 3274 zł. 24 gr. Bliższe oznaczenie 
w  protokole  oszacow ania. 4452

Sąd grodzki.
W iśnicz, dnia 18 czerw ca 1932.

E . 4075/29/35. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
23 sierpnia 19 32 , godzina 9 odbędzie się _w 
tut. Sądzie licytacja  realności, położonej w 
N ad w o rn ej, a składającej się z  pbud. 1 1 3 ,  
I ° 73> Pgr- i 6 y7 ŷ . 16 58 /1, 16 5 9 /1. 1659/3, 
1660/1, 1660/2, 1660/4, 1609 U i 1609/2.
W artość szacunkow a 19 .220  z łotych . Poniżej 
najniższej o fe rty , k tó ra  w ynosi 11 .0 0 0  z ło ­
tych , sprzedaż nie nastąpi. 4as6

Sąd grod zki. O ddział V .
N ad w o rn a, dn ia 6 czerw ca 1932 .

E. 3692/31. B d y k t licy ta cy jn y . D nia 
9 sierpnia 1932  o godz. 10  przedpołudniem  
w G orlicach  z w olnej ręki sprzeda się przez 
publiczną licytację następujące p rzed m ioty: 
Wi większej ilości buczyna parzona (kantów ki 
i deszczótki), b ryk i bukow e, deski z drzew a 
m iękkiego różnych rozm iarów , 4.600 m. kw . 
p a rk ie tó w  b u kow ych , 168 m. kw . park ietów  
dębow ych, kasa ogniotrw ała. Sprzedaż ro z ­
pocznie się w pól godzin y po czasie w yżej 
oznaczonym . W  m iędzyczasie m ożna o b e j­
rzeć przed m ioty w ym ienione na sprzedaż.

Sąd grod zki. 4454
G o rlice , dn ia  18 lifica 1932 .

E. 4668/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
w rześnia 19 32 , godzina 9 licytacja realności 
gm. Z ie lon a: 1)  pbud. 538, pgr. 85/4, 95/2,
95/1, 90, 91 w raz z dom em  m ieszkalnym  i 
bu dynkam i gospodarczem i. W artość szacun­
ko w a u . 061 zł. N ajn iższa o ferta  7.374. 2I 
pgr. 12 / 1 ,  12/2, 13 , 16 , 17  obszaru 7 %  m or-

muhije uczony amerykański co do isto 
ty  światła. Już prof. G. M. Lewis zau­
w ażył w  r. 1926, że właściwie nikt jesz 
cze nie zauważył światła w  pustej prze 
strzeni. N ie jest możliwem obserwo­
wać światło w czasie jego rozprzestrze 
niania się; obserwować można jedynie 
tylko jego emisję i absorpcję. Bertrand 
Russel poświęca wiele miejsca tej teo- 
rji w swej „Filozofji m aterji’' i przed 
stawia jej konsekwencje: Światło nie
rozprzestrzenia się w pewnym  określo 
nym kierunku. „Rów nież i Bridgman 
rozważa szczegółowo konsekwencje 
teoiji Lewisa, przyczem  oświadcza się 
tak przeciw teorji ondulacyjnej, jak 
przeciw teorji ballistycznej światła. 
Niem a najmniejszego powodu przypi­
sywać światłu istnienia realnego w pu­
stej przestrzeni. Światło musi być uwa­
żane za produkt czysto m yślowy. 
Światło nie posiada — wywodzi Brid­
gman — prędkości, gdyż prędkość jest 
własnością rzeczy poruszających się z 
miejsca na miejsce. Energja nie jest ob- 
jektem fizykalnym , lecz raczej własno­
ścią systemu pojętego jako całość.

Tych  kilka uryw ków  dowodzi, ja­
kiemu przewrotowi uległaby fizyka w 
razie przyjęcia teorji Lewisa — B rid ­
gmana. Specjalna teorja względności 
Einsteina straciłaby swoją podstawę. 
Einstein — pisze Bridgman — zapłacił 
zbyt wysoką cenę za pojedyncze i ma­
tematyczne ujmowanie fizyki.

N egatyw ny w ynik słynnego ekspe­
rymentu Michelsona byłby według no­
wej teorji zupełnie wytłum aczony. 
Także i w  dziedzinie astronomji musia 
łaby nastąpić gruntowna rewizja do­
tychczasowych poglądów.

2,350.000 nowych pod­
kładów kolejowych.
Ministerstwo Kom unikacji posta­

nowiło w w yniku porozumienia z o- 
kręgowemi dyrekcjam i kolei państwo­
wych wym ienić w roku bieżącym na 
nowe 2,350.000 podkładów kolejo­
wych.

Podkłady te wymienione zostaną 
do jesieni. Ponieważ szerokość pod­
kładu wynosi przeciętnie 25 cm., no­
we podkłady, ułożone obok siebie, u- 
tw orzyłyby drogę drewnianą długoś­
ci 600 km.
ssssssssssssssssm .  8

, ga oraz pgr. 12/3  i 12/4 . W artość szacunko­
wa 15.600 zł. N ajn iższa o ferta  10.400 zł. Po­
niżej najniższej o fe r ty  sprzedaż nie nasta_pi 

Sąd grod zki, O ddział V . 445 5
N ad w ó rn a, dn ia  7  m aja 19 32 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 41/32/5. E d y k t ugodow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku E tk i 
W ilf i C y p ry  P ilinger, kupcow ej w T u rce . 
K om isarz ugod ow y W łodzim ierz Sk ick o , sę^, 
dzia grodzki w  T u rce . Zarządca ugod ow y 
Seinw el Brenes s. L e ib y  w  T u rce . W zjjw a się 
w ierzycieli, aby swe w ierzyteln ości zgłosili 
d o  dnia 16  sierpnia 1932 u kom isarza ugo­
dow ego w T u rce . A ud jencję ugodow ą w y ­
znacza się na dzień 3 jw ździern ika 19 12 , 
godz. 9 w Sądzie grodzkim  w T u rce , biuro 
N r . 3. 4460

K om isarz  ugod ow y p rzy  Sądzie 
grodzkim .

T u rk a , dnia 9 lijsca 1932 .

Sa 47/32. 1 E d y k t ugod ow y. O tw arcie
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  G h a- 
im a Izaka B ardacha w Z łoczow ie, niewpisa- 
nego w  rejestrze han dlow ym . K om isarz  ugo­
d o w y S. S. O . Ja ro sław  B aran ow sk i w Z ło ­
czow ie. Zarządca ugod ow y D r. H e n ry k  
T eichm an, ad w okat w  Z łoczow ie. A u d jencja 
do zaw arcia ugody w  Sądzie b iuro  N r . 32 
dnia 12  sierpnia 19 32 , godz. 10  rano. C z a ­
sokres d o  zgłoszenia w ierzyteln ości do dnia 
8 sierpnia 19 32  w Sądzie okręgo w ym  w 
Z łoczow ie. 4461

Sąd okręgow y.
Z ło czów , dnia t i  lipca 1932 .

I. Sa 49/32/2. E d yk t. W skutek w niosku 
dłużnika Jó z e fa  Schneidera, kupca w Z a ­
błocki ad Ż yw iec , o tw iera się w  m yśl § 1 o. 
ugod. postępow anie ugodowe. K om isarzem  
ugod ow ym  ustanawia się p. D ra  M ichała 
W idlarza, naczelnika Sądu grod zk iego  w 
Ż yw cu , zarządcą ugod ow ym  p. D ra W ojcie­
cha Peperę, ad w okata w  Ż yw cu . W zyw a się 
w ierzycie li, aby swoje w ierzyteln ości zgłosili 
do dnia 13  sierpnia 19 32  w  Sądzie grodzkim  
w  Ż yw cu . A u d jen cję  ugod ow ą w yznacza się 
w  Sądzie grod zk im  w Ż yw cu , b iuro N acze l­
n ika Sądu na dzień 25 sierpnia 1932  o  godz. 
10  przedpoł. 4^ f0

Sąd o k rę g o w y , W łydział 1.
W adow ice, dn ia  16  lip ca 19 32 .



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 23 lipca 1932. Nr. 166

Kolej zwycięża 
autobus.

Przed k ilku  dniam i na lin ji W iedeń- 
Sem m ering uruchom ion o pociąg m otorow y, 
k tó ry  przestrzeń tę, w ynoszącą 104 k lm „ 
p rzeb y ł w  8 1 m inutach, bijąc na tym  tru d ­
n ym  terenie gó rzystym  m etylko  rek ord y  k o ­
lei i autobusów , ale i sam ochodów . N o w y  
ten pociąg, zbudow any w  zakładach A ustro- 
D aim ler, w y w o ła  niew ątpliw ie p rzew ró t w 
ko m u n ikacji, zw łaszcza podm iejskiej, gd yż łą­
cz y  w  iob;e szybkość  z w ygodą i niezw ykle 
oszczędną eksploatacją. D oskonałość w y n a laz­
ku  polega na tern, że zastosowano lekkie w a­
gony m otorow e (w agi zaledw ie 6 tonnj na 
specjalnych czterech kołach, posiadających 
w ew nętrzne zw yk łe  opony gum owe, biegnące 
p o  luźnej, zew nętrznej obręczy stalow ej, to ­
czącej się po szynach. W  ten sposób wagon 
osiąga bez żadnych w ysiłków  o lbrzym ią szyb ­
kość, bez względu na teren. W agon posiada 
m o to r ben zyn ow y o sile 80 K M , a koszta 
eksploatacji tego pociągu są tak niskie, że 
p rz y  300 kim . dziennie, jeden pasażer Ii-e j 
k lasy pociągu pośpiesznego p o k ryw a  je w zu­
pełności.

S fe ry  fachow e rozw ażają m ożliw ość za­
stosow ania tych  w ozów  m o to row ych  w  Polsce 
dla ko lejek  do jazdow ych  i dla ruchu pod­
m iejskiego.

Ile Chaplin zarabia 
rocznie?

Urząd podatkowy w Los Angeles 
obliczył, iż dochód roczny Charlie 
Chaplina wynosi rocznie 8 miljonów 
dolarów. Chaplin ulokował swój ogro­
mny majątek wyłącznie w papierach 
procentowych. Natom iast Douglas 
Fairbanks, równie bogaty jak Chaplin, 
ulokował prawie cały swój majątek w 
gotówce.

Wiadomości z zawodów 
Szybowcowych w Rhoen

W edług wiadomości, nadeszłych z 
Rhon, gdzie rozpoczęły się m iędzyna­
rodowe zawody szybowcowe, zespół 
polski dopuszczony został do wszyst­
kich konkurencyj. Szybowce polskie u 
zrano za doskonale zbudowane i 
skonstruowane.

W  zawodach biorą udział ogółem 
82 szybowce, w tern. 2 polskie, 3 au- 
strjackie, 1 włoski, resztę zaś stanowią 
szybowce niemieckie.

Inż. Grzeszczyk odbył już kilka 
lotów na swym  szybowcu rekordo­
wym  S. G . 28, osiągając największą

wysokość dnia. 2  powodu panującej 
silnej -mgły, zawody rozpoczęto do­
piero w dniu 18 b. m.

Słynny aktor filmowy Gajdarow zesłany
na Syberję.

G ajd arow , bożyszcze kob iet, am ant fi l­
m ow y, został zesłany, jak  donoszą pism a ro­
syjsk ie, na Sy b ir.

Pięć lat tem u, gdy nagryw ał w  ,,U fie“ , 
zw róciła  się doń  amDasada berlińska Sow ie­
tów  z zap ytaniem , czyb y  nie zechciał w rócić 
do R o sji i tam  ko n tyn u o w ać swą artystyczną 
działalność, G ajd arow  dal się nam ów ić i w y ­
jechał do R o sji, zatrzym u jąc  się po drodze 
jakiś czas w Polsce, gdzie był o w acyjn ie  w i­
ta n y  przez swe zw olenn iczki.

Wl R o sji pow ierzono  G ajd arow o w i kie­
ro w n ic tw o  jednego z m oskiew skich teatróyy.

G ajd arow  reżyserow ał i grał —  grał tak sa­
m o role am antów  z burżuazyjnego  świata, 
jak  tam  na „z g n iły m " Zachodzie.

T a  doskonałość gry , k tóra  kazała uśw ia­
dom ionym  naw et ludziom  tęsknić do tej b u r- 
żuazyjnej „z g n iliz n y " —  stała się fatalną dla 
G ajd arow a. G . P. U . zaczęło się artystą inte­
resow ać... I gdy nic p om ogły ostrzeżenia G . 
P. U . —  by grał i prow ad ził teatr inaczej, — 
po p ro letarjacku  —  G ajd arow  oskarżony zo ­
stał za działalność k o n trrew o lu cy jn ą  i zesłany 
na Syb ir, do przym u so w ych  robót w  kopalni 

o łow iu.

Proces przeciw modernistycznej muzyce.
W łoskie R a d jo  postaw iło  sobie jako cel 

popu laryzow an ie  now ej m uzyki operow ej
■włoskiej. W ysiłk i radja sp o tk ały  się jedr ak 
ze zd ecydow aną op ozycją ze stron y słucha­
czy, k tó rz y  m asow o zaczęli nadsyłać prote­
sty  p rzeciw ko  kam panji m uzycznej radja.
R a d jo  nie zam ierza jednak ustąpić i próbuje

przekonać słuchaczów  o konieczności popie­
rania tw órczości m uzycznej m odernistów  
w łoskich , pow ołu jąc się na p rzyk ład  V erd ie- 
go i W agnera, k tó rych  u tw o ry  b y ły  daw niej 
przez publiczność w łoską uznane za n iezro­
zum iałe i obrażające słuch, a dzisiaj należą 
do żelaznego repertuaru  teatrów  w łoskich.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtlustym.)

Sobota, 23 lipca.
LW jÓW  (381). G odz. 1 1 .5 8 :  R etran sm i­

sja sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o ­
m icznego w  W arszaw ie, hejnału z W ieży 
M arjackiej w  K rak o w ie . Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s, z
W arszaw y. C o d zien n y Przegląd Prasy Polsk. 
—  . 12 .2 0 : M uzyka z płyt gramofonowych.
P łyty  z firm y Kaim |i Syn  we I wowie, ul. 
Kopernika 1 1 .  —  12 .4 0 : T rans, z W arszaw y. 
U rz . kom . Państw . In sty t. M eteor. —  12 .4 5 : 
Koncert z płyt gram ofonowych. —  13.25 —  
15 .0 0 : P rzerw a. —  15 .0 0 : T ran s, z W arsza­
w y  K o m u n ik at gospodarczy. —  15 . 10 :
M uzyka z płyt gramofontowych. — 15  30:
T ran s, z W arszaw y. W iadom ości ao jsk o w e  
i strzeleckie om ów i i odpow iedzi udzieli z 
ram ienia W ojsk . Inst. N a u k o w o -W y d a w n i- 
czego red. J .  I. T arg . —  1 5 4 0 :  T ran s, z W ilJ 
na. S łuchow isko  dla dzieci „W y p ra w a " p 'g  
W . Sieroszew skiego. —  16 .0 5 : M uzyka z płyt 
gram ofonowych. —  16 .3 0 : Sprawozdani# Z 
akcji „R adjo dzieciom". —  16 .4 0 : T ran s, z 
W arszaw y. O dczyt. —  17 .0 0 : T ran s, z W ar­
szaw y. K oncerc popołudniow y w  w y k . m a­
łej o rk iestry  pod d yr. K azim ierza W iłk o ­
m irskiego. — 1 18 .00 : T rans z W arszaw y- 
„O r lą tk o "  w  pam ięci W arszaw y. (W  setną 1 
rocznicę zgonu ks. Reichstad tu) —  w ygł. p. (

Je rz y  M eisser. —  18.20: Recital śpiewaczy
p. Adama Baczewskiego (baryton), akomp. 
p. Tadeusz Seredyński. —  t8.45: Recital
wiolonczelowy p. H aliny Murczyńskiej. Przy  
fortepjanie p. Zofja Sniaduwska. —  19 .15 :  
Rozmaitości. —  19-30: Odczytanie programu 
ma dzioń następny. —  19 .35 : T ran s , z W ar­
szaw y P raso w y D ziennik R a d jo w y . —  
1 9 4 5 :  Skrzynka programowa w opr. p. Boh­
dana Sadowskiego. —  20.00: T rans, z W a r­
szaw y. K on cert popo łu dn iow y w  w y k . m a- 
F ilh arm on ji W arsz. pod d y r. Stanisław a N a ­
w rota. L u cyn a Szczepańska (sopran) i L u - 
w d ik  U rstein  (akom p.). —  W  przerw ie k o n ­
certu  trans, z W iarszawy. ,.N a  w id n o k ręgu ".
—  2 1 .5 0 : T ran s, z W arszaw y. D od. do Pras. 
D zien n ika R ad jow ego . —  2 1 .5 5 :  T ran s, z 
W arszaw y. K o m u n ik aty . —  22.00: Przerw a.
—  22 .0 5 : T ran s, z W arszaw y. K o n cert cho­
pinow ski w  w y k . Jó z e fa  T u rczyń sk iego . —  
22.40: T ran s, z W arszaw y. W iadom ości spor­
tow e. —  22.50— 24.00: Koncert orkiestry 
mandolinistów „H ejn ał" pod dyr. Adialma 
Eplefa.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ów , 2 1 lipca. 
O b ro ty  giełdow e: T esp  zł. 7 5 .— , a %

T o w . K red . Z iem . 26 —  zł. Skrom ne ob roty 
w  listach zastw nych  4 %  T o w . K red . Ziem . 
po zł. 26.—  i w  akcjach „ T e sp "  po zł. 75 .— . 
Pozatem  ruch słaby.

U sposobienie spokojne.
D olar w  obr. p ryw . zl. 8.89.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lw ów , 2 1 lipca.
Z astó j w  obrotach  giełdow ych  i poza­

giełdow ych.
Jęczm ień  nieco zniżkuje w cenie. O tręby 

żytn ie  i pszenne loco L w ó w  p otaniały .
)W innych artyk u łach  utrzym ują się ce­

ny  na poziom ie dotych czasow ych  notow ań. 
T en dencja  naogół u trzym ana, usposobienie 
bez och oty.

Pod w oloczyska .
C e n y  ry n k o w e :

Jęczm ień  m alop. przem iałow y 14 .50  do 
15 .— , owies m alop. 13 .50  do 14 .— .

Lw ó w .
C en y  ryn k o w e:

Jęczm ień  m alop. przem iał. 16 .75  d o  
17 .2 5 , o tręb y  pszenne i żytn ie 9.—  do 9.50.

Inne k u rsy niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 22 lipca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4 proc.
poż. iw estycy jn a 95— 96; 5 proc. poż. kon-
w ersyjn a 36 ; 4 proc. poż. dolarow a 47.50 ;
7  proc. poż. stab ilizacyjn a 47 ,25— 4 7 ,7t — 
47 .25 -

D E W IZ Y : H olan d ja  359,5 5 ; L on d yn
3 1 ,7 5 ;  N o w y  Jo r k  8,92,30; N o w y  J o r k  
telegr. 8,92,80; P aryż  34,98 ; Praga 2 6 ,4 1; 
Szw ajćarja  17 3 ,8 5 ; W ło ch y 4 5 ,55 ; B erlin  

2H.95-
C Z E K I :  B ank Polski 7 1 ,5 0 — 7 1,7 5 .
W A L U T Y :  D olar p ryw . 8,91.

O G Ł O S Z E N I E .
U ch w ałą  Sądu O kręgow ego w  Sam borze 

z dnia 1 1  października 19 30  lcz. F irm . 
236/30/Stow . I i .  147 , zarządzone zostało  
rozw iązan ie i likw idacja  Mieszczańskiego 
Tow arzystw a Kredytowego, Stowarzyszenia, 
zarejestrowanego z ogr. pnręką w Droho­
byczu, zaś uchw alą tegoż Sądu z 14  m aja 
19 3 1  ustanow ieni zostali likw id atoram i Sto ­
w arzyszen ia  D r. M ichał P iechow icz, ad w okat 
w D roh ob yczu  i D aw id Schreiber, p rzem y­
słow iec w B orysław iu .

W 'erzycic li M ieszczańskiego T o w a rz y ­
stw a K red y to w eg o , Stow arzyszen ia zarej. 
z ogr. por. w D roh ob yczu  w zyw a się, by 
sw oje roszczenia zgłosili na ręce likw id atora 
D r. M ichała Piechow icza, adw okata w  D ro ­
hobyczu, najpóźniej do jednego roku.

D roh ob ycz , dnia 8 lipca 1932 . 
M IE S Z C Z A Ń S K IE  T O W A R Z Y S T W O  K R E ­

D Y T O W E  W  D R O H O B Y C Z U  
Stowarzyszenie zarej. z ogr. por. w likwidacji.

D r. M IC H A Ł  P IE C H O W IC Z  mp.
D A W ID  S C H R E IB E R  mp.

4295-3

ERNEST FOX. 41)
Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La damę aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z  francuskiego.

— Betty, błagam cię... nie zostawaj 
w  tem okropnem miejscu... Kocham 
cię, Betty... oszalałbym, gdybym  miał 
cię stracić...

Za całą odpowiedź podała mu usta. 
Potem odsunąwszy go łagodnie, po­
wiedziała:

— Ja  pana też kocham... Ale mu­
szę tu pozostać!... Trzeba być rozsąd­
nym , pan musi sam uznać konieczność 
tego....

Potrząsnął głową i uśmiechnął się 
blado:

— Obawiam się poważnie, czy pa­
ni nie jest m ałym, kochanym uparciu­
chem...

D ziewczyna uśmiechnęła się z żar­
tobliwą powagą.

— Przyrzekam  panu, że będzie to 
ostatnia wyprawa agenta B. 24 z in- 
telligenće Service. C zy nie jestem 
grzeczna?.... ^  ...

M iody człowiek jeszcze raz wziął 
ją w  ramiona: nie potrzebował stów 
na wyrażenie swych uczuć.

— A  więc, jeśli pani tego żąda... nie 
traćm y |uż więcej czasu.

Betty położyła się, a R obert posił­

kując się resztkami sznura, związał jej 
ręce i nogi.

N ie boli? — zapytał.
— Nie... nie... G dy pan przyjdzie 

po mnie, niech pan zastuka dwa razy 
w ścianę i proszę tak urządzić, żeby 
ktoś stale był na czatach

— C zy pani wątpi, że tym kimś 
będę ja?  Zostawię to pani pod podusz­
ką, bo się może przydać...

I wyciągnął z kieszeni rewolwer 
Donnerihala.

— Do widzenia, kochanie...
W  momencie kiedy był u wyjścia, 

powiedziała:
— Proszę przysunąć umywalnię do 

ściany, kolo ruchomego bloku...
Robert usłuchał; skinąwszy jej rę­

ką na pożegnanie, zniknął. Blok wrócił 
na swoje miejsce, a dla Betty rozpoczę­
ło się denerwujące oczekiwanie.

R O Z D Z IA Ł  X V III.

Robert, pełen niepokoju, szedł do 
miasta. Mimo to czuł się przepełniony 
szczęściem, jak człowiek, który od­
krył, że kocha i że jest kochany. O d­
ruch, który kazał mu objąć dziewczy­

nę, byl niezwykle silny, nie do prze­
zw ycięże n i; ten nagły gest pozwolił 
mu zorjentować się w swych uczu­
ciach, zrozumieć, że była mu, najdroż­
szą na świecie. Jego droga Betty! Była 
tak odważna, godna podziwu! A  jaka 
przy tem czarująca! Oto kobieta o ja­
kiej marzył, pewna, czuła i zarazem 
zdecydowana. T o  będzie idealna towa­
rzyszka /ycia... Już on postara się o 
to, ażeby dotrzym ała słowa i nie anga­
żowała się więcej w żadne niebezpiecz­
ne awantury.

Co za szkoda, że niema Jim a w tej 
rozstrzygającej chwili! Czul, że niepo­
koi odbierał mu połowę zimnej krwi, 
pomoc zaś zrównoważonego Anglika 
bardzoby się przydała. Trzeba jak naj­
prędzej działać, ażeby unieruchomić 
bandę i uwolnić Betty. Może wziąć do 
pomocy Mac Leightona? Jego doświad 
czenie mogłoby się bardzo przydać. 
Aby słu :ba w „H otel de France" nie 
dowiedziała się, że się znają, wszedł do 
kabiny telefonicznej i połączył się ze 
Szkotem.

Odpowiedziano mu, że pan Mac 
Leighton wyszedł godzinę temu.

Przypom niał sobie polecenie Jim a, 
dotyczące subjekta w księgarni. N a 
wszelki wypadek poszedł w tę stronę. 
Zobaczył Mac Leightona na tarasie ka­
wiarni. D ał mu znak i za chwilę Szkot 
dogonił go w ustronnej ulicy.

— Co nowego? — zapytał cieka­
wie.

opowiedział mu o swem nieoczekiwa- 
nem spotkaniu.

— Co za wspaniała dziewczyna, 
prawda, panie Mac Leighton? — za­
kończy! z zachwytem.

Szkot potwierdził.
— Rzeczywiście wspaniała1 C zy 

państwo znają się oddawna?
— Tak. C zy mówiła panu o mnie?
— Cośniecoś — rzeki Szkot z sub­

telnym  uśmiechem. — Ja  jestem też 
jednym z jej przyjaciół — z jej starych 
przyjaciół — podkreślił — ponieważ 
znalem dobrze jej zmarłego ojca, któ­
rego towarzyszem byłem od niepa­
m iętnych lat. T o  istotnie dzielne dzie­
cko i kobieta o rzadkiej energji i pra­
wości. — Uśmiechnął się. — Pan ją 
kocha, prawda?

Randall zaczerwienił się:
— O, tak. — I w  form ie zwierze- 

ni i :  — ona mnie też.
Szkot z radosnym uśmiechem wziął 

w  dłonie obydwie jego ręce i uścisnął 
z całych sil.

— Tak się cieszę, jestem zachwy­
cony... Uważam  się trochę jakby za jej 
ojca... Moje najlepsze życzenia. U czyń 
ją szczęśliwą, my boy. Zapewniam, że 
zasługuje na to. — I wracając do rze­
czywistości: — Trzeba ją stamtąd o- 
swobodzić, biedne dziecko. Jestem po­
dwójnie zadowolony z tego, co mi pan 
powiedział — może Betty nareszcie 
zdecyduje się na spokojne życie.

(C. d. a.).
W zruszony i podniecony Robert Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota,

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz m ilim etrowy 1-szpoltowej kolum ny 8-łamowej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny
4 lamowej w  nadesłanem i nekrologji 4® gr. —  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. —  po kromce
50 gr . —  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł* tekstowa
600 z ł .— pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% . — zamiejscowe 30%  droższe. —  Za term inow y druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

„D rukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , te l.2 9 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. —  NaLeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


